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Z powodu ważnych wypadków poli- 
tycznych rozszerzyła „Gazeta Narodo- 
wa“ swoje stosunki z głównemi ogni- 
skami politycznemi. W skutek tego 
oprócz wiadomości, pochodzących z urzę- 
dowego bióra korespondencyjnegu, umie- 
szeza najwcześniej własne telegramy 
polityczne, giełdowe i zbożowe. 


Pod względem fejletonów i wiadomości 
literacko-artystycznych będzie Gazeta Naro- 
dowa starała się jak dotąd o dobór tro- 
skliwy, tak z pomiędzy utworów pisarzy 
narodowych, jakoteż tłumaczeń z pismien- 
nictw obcych. 


Lwów dnia 29. grudnia. 


Sejm dolno-anstrjacki zebrał się 
wczoraj nanowo i między innemi uchwalił rezo- 
lucję do rządn, aby ustawą państwową zaprowa- 
dził przymusową asekurację od ognia. i 

Posłowie niemieccy sejmu czeskiego 
mają się przed upływem terminu, naznaczonego 
im do powrotu, jeszcze raz zebrać. 


Trudno zrozumieć, jakim sposobem można 
się było bodaj na chwilę zajmować pogłoską, ja- 
koby arcyks, Jan Salwator, który niedawno 
wystąpił był z osynnej służby wojskowej, jeździł 
incognito do Berlina i Petersbnrga, aby agitować 
za ks. Ferdynandem bułgarskim. Jeszcze zabaw- 
niejszą podał wersję National paryzki, miano- 
wicie, jakoby w tych podróżach swoich arcyksiążę 
badać chciał zapatrywania dworów na jego wła- 
aną kandydaturę do trenu bułgarskiego. Między 
ks. Ferdynandem a arcyks. Janem zachodziły 
tylko stosunki zimnej znajomości; co do siebie 
za arcyksiążę w meksykańskie awantnry wdawać 
się nigdy nie myślał. Jak Frmdbltt potwierdza, że 
arcyksiażę wróci wkrótce do Austrji i zamieszka 
pod nazwiskiem hrabiego Orth na zamku swoim 
Orth pod Gmunden. D. 26. bm. przybył do Mar- 
sylii. 


Jak z Pesztn donoszą, miał wczoraj A ppo- 
nyi, przewódca umiarkowanej opozycji Węgier- 
skiej dzisiaj otrzymać od ministrów Tiszy i Kal- 
nokiego dokładne informacje o polityce za- 
granicznej. Tisza wychwalał stanowisko opo- 
cji, która zauiechała wszelkich interpelacyj. 


Z Tornnia donoszą. że roznorządzeniem 
powiatowego inspektora szkoluego zniesiono nauke 
polskich Śsiewów kvścielnych w szkole Krojań- 
skiego. 


Czego się od dłuższego czasu obawiano — 
spełniło się. Znewn dzika namiętność rosyjska 
zmiweczyła jeden z dawniejszych a miłych ludowi 
zabytków przeszłości. Jaż Warss. Dniewnik do- 


We Lwowie, — Piątek dnia 50. Grudnia 1887, A 


nosi, że Towarzystwo rolnicze hrubie- 
szowskie, założone przez Staszica, zostało 
zniesione, Obecnie towarzystwo to ma być urzą- 
dzone na równi z innemi gminami włościańskiemi, 
według tabel likwidacyjnych. 

Według doniesień niemieckich, alumni ka- 
tolickiego seminarjum duchownego 
w Petersburgu wysyłają do papieża 


3 adres z darami. 


czasowo wykłady zawieszono. Złagodzenie to mia- 
ło nastąpić na życzenie cara — tak przynajmniej 
rozgłaszają. Jestto zapewne pogłoska, przez poli- 
cją rozpuszezona. 
Jak z Petersburga donoszą, już kilkuset stu- 
e dentów z rozmaitych zakładów naukowych prze- 
, , niesiono w pustynne okolice państwa za udział 
Cena przedpłaty poza granicami Mo- | w ostatnich zaburzeniach. Wielu słuchaczy uni- 
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczo- | wersytetów i technik z Petersburga, Odessy, Ka- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. zania i Charkewa opuszcza Rosję, i dla dalszych 


Jak słychać, uniwersytet peters- 


burski nie został formalnie zamknięty, tylko 


studjów udają się przeważnie do Szwajcarji. 

Z Zurychn donoszą pisma niemieckie, że 
tam w sobotę zebrali się stndenci Polacyi 
Rosjanie w sprawie ostatnich niepokojów stn- 
denckich w Rosji, i uchwalili następującą rezolu- 
cję: „Rosyjska i polska ncząca się młodzież w Zu- 
rychn cznje się solidarną z towarzyszami w oj- 
czyźnie, i wyraża im zaich odważne postępowanie 
swoje gorące uznanie, tudzież całkowitą aprobatę.“ 


Pertraktacje z cesarzewiczem nie- 
mieckim w San Remo względem ewentualnego 
ustanowienia rejencji, miały się rozbić o stano- 
wczy opór cesarzewicza. Dotychczas nie było ża- 
dnych zgoła pewnych wiadomości co do tych per- 
traktacyj. 

Nie wiedzie się Bismarkowi z rewe- 
lacjami ao do podrobionych dokumentów i in- 
nych kabał, w które chciał cara ubrać w Berlinie. 
Tego zapewne nie przewidział wszechwiedzący 
kanclerz, że choćby car uznał owe doknmenta za 
podrobione, to nigdy by tego nie wyznał publi- 
cznie, bo tem przyznałby się, ża podczas gdy sam 
chce wszystkiem kierować, daje się pierwszemu 
lepszemp okpiszowi w pole wywodzić. Orleanie 
dali Bismarkowi dosadną odprawę; niemniej dosa- 
duą odprawę otrzymuje on raz po raz z Sofii. 
Król duński ujął się za swoją synową, ks. Walde- 
marową, i oprócz zaprzeczenia w urzędowym dzien- 
niku duńskim, duński minister spraw zagrani- 
cznych wezwał wszystkich posłów duńskich przy 
obcych dworach do katygorycznego zaprzeczenia 
rozsiewanym wieściom, że księżna Waldemarowa 
wręczyła carowi sfałszowane deknmenta, jak to 
jnż spełnił poseł duński we Wiednin przez Frmd- 
blit. Zaprzeczenia te zadają kłam Gagecie Kol., 
ale wszędzie wiedzą, że chodzi tutaj o Bismarka. 

Ciekawa wynikłaby historja. gdyby się spra- 
wdziły doniesienia paryskiej Agence Libre, że 
policja pruska nrządza zamachy na cara, aby się 
pochlubić mogła w Petersburgu, że je odkryła, 
i że pilniej od rosyjskiej policji czuwa nad życiem 
cara. 


Przed odjazdem do Włoch, miał Glad sto- 
ne onegdaj mowę w Dover, w której wyraził 
nadzieję utrzymania pokoju, na wypadek jednak 
wybuchu wojny doradzał Anglii neutralności. 

Urzędowy Prawit. Wiestn. donesi, że lord 
Churchill z małżonką przedstawiali się w po- 
niedziałek w Gatczynie carowej. Według Graśda- 
nina odjeżdża lord Chnrchill w sobotę do Londy 
nu i wróci w styczniu do Petersburga. Nie odwi- 
dzał on prócz Giersa i sekretarza stann Połowce- 
wa nikogo więcej. Są wiadomości, że lord prosił 
o audjancję u cara, ale jej nie otrzymał. Wątpi- 
my jednak o tem, ponieważ nie prosiłby o an- 
djeucję. gdyby z boku nie miał zapewnienia, że 
ja otrzyma. 


Figaro donosi z Rzymu: „Barmistrz rzym- 
ski, ks. Torlomia postanowił, aby na cześó jubi- 
leuszn papieskiego kosztem miasta jeden 
ze starożytnych kościołów rzy:uskich restaurowano 
i odpowiednią tablicę pamiątkową umieszczono. 


ne 


Zarazem przedło:ył Radzie miejskiej projekt adre- 
su do papieża z gratulacjami. Liberalni członko- 
wie Rady miejskiej zażądali, aby w adresie użyto 
wyrazu „Rzym, stolica Włoch*. Powstała ztąd 
burza, gdyż taka formułka nadsłaby adresowi 
piętno polityczne. Jeden z najpoważniejszych ksią- 
Żąt rzymskich ndał się do ks. Torlonii z przedsta- 
wieniem, że ostatecznie albo papież albo rząd 
włoski byłby niezadowoonym. Rokowania trwają 
dalej, gdyż ks. Torlonia i klerykalni członkowie 
Rady miejskiej ani adresu zaniechać, ani piętna 
wyzywającego nadać mu nie chcą“. 


De naszego wczorajęago telegramu z M a s- 
sawy nadchodzą następuące szczegóły: Szef mi- 
sji angielskiej do negusa. Portal, wiezie list ne- 
gusa abisyńskiego do krdlowej. Doniesienia Por- 
tala są bardzo wojownicie, co wielce uradowało 
armię włoską. Ras Alcla, który wysłannikowi 
angiełskiemu stwarzał rozmaite trudności, skłonił 
negnsa kłamliwemi relaciami do wojny. Negusowi 
zdaje się nadto, że staucwisko jego w kraju zo- 
stałoby podkopane, gdyby teraz po zmobilizowaniu 
armii, prosił o pokój, ale przystałby i na pokój, 
gdyby Włochy zechciały się zadowolić obsadze- 
niem punktów ufortyfikowanych przez Egipcjan. 
Siły zbrojne negnsa maja być znaczne, chociaż 
z Goggiam i z Szoa nia przybyły mu posiłki. 
Maszernje on ku Adna. 

Tribuna zapewnia, że celem wyprawy włe- 
skiej jest Asmara i dodsje, że pomimo, iż wy- 
dano rozkaz rozpoczęcia kroków zaczepnych, mo- 
żliwe jeszcze będzie ponowienie usiłowań poje- 
dnawczych; do poselstwą tego użyty będzie pra- 
wdopodobnie p. Pozzalini. 


Rumuńska Izba posłów przyjęła prawie 
jednogłośnie konwencję co do austro-wę- 
giersko rumuńskiej granicy. 

W komisjach Izby przyjęto już kredyt 6 
mil. franków na obwarowanie Bukaresz- 
tu, głosował za nim nawet Kogolniczano, sta- 
wiąc tyłko warunek, aby neutralność Rumunii 
na wszelki wypadek zachowaną została. 

Projekt rządowy co do założenia rumuń- 
skiego Towarzystwa żegługi na Du- 
najn przyjęła Izba posłów jednogłośnie, z tą 
tylko, na wdanie się jednego z mocarstw zrobio- 
ną zmianą, że do potrzebnej na to sumy 10 mil. 
fr. nie będzie wziętych 4 i pół mil. fr. z fundu- 
szu portowego; suma ta będzie pokryta w drodze 
pożyczki. Towarzystwo to ma na razie zajmować 


się tylko holowaniem, a nie oraz przewozem pa- 
Bażerów. 


Z Serbii nadchodzi nagle wiadomość, że 
cały gabinet Risticzą podał się do dymisji, 
że jednakowoż skupczyna nie będzie rozwiązaną, 
tylko odroczoną. Wchodzi ta w grę antagonizm 
między liberałami (stronnictwo Risticza) a rady- 
kałami. Celem obalenia Garaszanina, oba te stron- 
niectwa zawarły kompromis, celu dopięły, gabinet 
złożony został z obu żywiołów, wybory wyszły po 
myśli gabinetu, w poczcie członków skupczyny, 
których król mianuje, otrzymali radykały nale- 
żną ilość, — gdy jednak przyszło d. 23. bm. do 
uzupełniających wyborów, jakoś się tak stało, że 
wyszli z nich sami liberały, a gdzie się na wy- 
bór radykała zanosiło, tam akt wyborczy władza 
zawiesiła. 

W skutek tego organ radykalnych członków 
gabinetn Odjek uderzył gwałtownie na ministra 
spraw wewn., Miłojkowicza, zarzucając mu pre- 
sję przy wyborach uzupełniających; ogłosił go 
jako zawadę w fnzji obu stronnictw rządowych, 
i wezwał skupczynę, aby przeciw uiemu stano- 
wczo wystąpiła. Trzej radykalui ministrowie (Wu- 
iez, Welimirowicz i Miłosawlewicz) mieli zagro- 
zić podaniem się do dymisji, jeżeli Risticz nie 
usnnie Miłojkowieza. W tym celu mieli radyka- 
ły wczoraj wznieść w skupczynie wotnm nien- 
fności przeciw Miłojkowiezowi z powodu ostatnich 
wyborów. Zresztą pozycja Risticza jest silną; jnż 
w sprawie konwencji kolejowej z Bułgarją gło- 
sowuło 30 radykałów przeciw rządowi, ale pro- 
jekt się utrzymał. 

Zapewne skończy się na utworzeniu jednoli- 
tego, liberalnego gabinetn, i rnsofilscy radykały zu- 
pełnie ustąpią, a wtedy Nowoje Wremia w tonie 
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jeszcze smutniejszym będzie oświadczała, że Ro- 
sja już niczego nie oczekuje od Serbii urzędowej 
i Risticza; i tem mniej się sprawdzi jego twier- 
dzenie, że „lud serbski inaczej zapatruje się na 
ideę słowiańską, i że w potrzebie dowiedzie tego*. 


Dziś lub jutro ma być sobranie buł- 
garsBkie odroczonem, i już przed trzema dnia- 
mi dał książę obiad pożegnalny na cześć depnto- 
wanych, na którym oświadczył, iż bardzo być mo- 
Że, że obecna sytuacja polityczna będzie wyma- 
gała większych ofiar od reprezentacji narodu. Na 
to odpowiedział Stambułow, że kraj gotów jest 
na każdą ofiarę dla ojczyzny i tronn. 

Bndżet ministerstwa wojny przyjęło sobra- 
nie bez zmiany. Na pozostałą spłatę za rekwizy- 
cją w ozasie wojny ze Serbią, zażądał minister 
wojny dodatkowego kredytu w kwocie 2:/, mil. 
franków, gdyż uchwalone minionego roku na ten 
cel 10 mil. nie wystarczyły. Dalej upoważniło so- 
branie rząd do zaciągnięcia pożyczki w sumie 50 
mil. fr. z tych 20 mil. na cele wojskowe, a re- 
sztę na koleje Warna-Ruszczuk i Wakarel-Cari- 
bród, tndzież na spłatę niektórych długów bie- 
żących. 
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Odpowiedź półurzędowa. 


Głośny artykuł Russk. Inwalida, który tyle 
zaniepokojeń wywołał, nie znalazł był wprost od- 
powiedzi w półurzędowych organach wiedeńskich. 
Lecz gdy inny półurzędowiec rosyjski Nord za- 
mieścił komunikat, udowadniający w sposób sofi- 
styczny, i za złośliwą ironią, że artykuł Inwalida 
przyczynił się do uspokojenia państw sąsiednich, 
nie mogły już półurzędowe organa wiedeńskie 
milczeć. I oto Fremdenblatt, pismo, mające wprost 
stosunki z ministerstwem Bpraw zewnętrznych, za- 
mieściło następującą, wielce ważną odpowiedź : 

„Nie wiemy, o ile Norda uważać, możemy 
za upoważniony organ rosyjskiego min 
spraw zagranicznych. nie odmawiamy m 
nia za jego życzenia pokojowe, ale n 
sposób przypisuje on czytelnikom Sw 
wielką łatwowierność, jeśli pragnie w | 
wić, że artykuł Inwalida przyczynił 8 
kojenia państw sąsiednich, zaalarmoowanfch groż- 
nemi dyslokacjami wojsk rosyjskich nad ich gra- 
nicami. W spokoju i umńiarkowaniu, jakiem się 
odznaczały narady w Wiednin nad narzneonemi 
nam wojskowemi rozporządzeniami  wojennemi, 
epatrnje Nord dowód, że mocne zaniepokojenie, 
jakie zapanowało w Niemczech i Austrji, miało 
tylko imaginacyjBy obarakter. Nawet w okolicz- 
ności, że się sprostowaniem przedstawionych w In- 
walideie stosunków wojskowych nie zajęły urzę- 
downie powagi fachowe, upatrnje niewybredny 
w swych argumentach dziennik brnkselski dowód, 
że niema czego prostować i dlatego wszystko za 
udowodnione uważać można. Jeżeliśmy się w swo- 
im czasie nie wdawali w polemikę z Inwalidem, 
pochodziło to jadynie ztąd, że nie chcieliśmy po- 
większać drażliwości, wywołanych nienawistnym 
sposobsm przedstawiania rzeczy w dziennikach 
rosyjskich. 

„Prostowanie przekręcanych faktów nie mo- 
gło nam sprawiać wielkiej przyjemności, tem bar- 
dziej, że podjęcie zadania tego ze względn na na- 
szą publiczność było zbytecznem. bo ta poznała 
edrazu mylność podań Inwalida o sile i ilości 
zgromadzonych w Polsce oddziałów. Nie uspaka- 
jająco więc. 1 jak mniema Nord, ale zaniepoka- 
jająco podziałały twierdzenia Znwalida, pomawia- 
jące Niemcy I Austrję o grę fałszywą, mającą na 
celn przygotowanie napaści na Rosję, pod pozorem 
przyspasabiania środków obronnych. Jeśli organ 
rosyjskiego ministerstwa woiny Bie umie przyto- 
czyć lepszych powodów na umotywowanie groźnych 
nagromadzeń wojsk, to widać, że ich w minister- 
stwie nie miano, a wtenczas wzbudzić to jedynie 
może zadziwienie, że się do tak kosztownych 
przedsiewzięć można było zabrać, 

„Dla zagranicy nie mógł być pisanym arty- 
kn? Inwalida, boć tam musiano odrazu poznać, co 
w nim jest tendencyjnie przekręconego, a wszyst- 
ko to, równie jak usprawiedliwienia, połączone 
z obraźliwami in:ynnacjami, mogły złe tylko spra- 
wić wrażenie, podczas gdy jasne i otwarte oświad- 
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czenia 
przyjete. 

„Nie będziemy Bię zapuszczać w dalsze oma- 
wianie artykułn Inwalida, który Nord tak szcze- 
gólnie a niezgodnie z prawdą interpretuje. Cho- 
dziło nam tylko o stwierdzenie, że jeżeli nastą- 
piło pewne nspokojenie, nie można go z pewno- 
Ścią zawdzięczać wynurzeniom organu ministerstwa 
wojny, które nawet w Petersburgu nie zyskały 
powszechnego uznania, ale umiarkowanin i zami- 
łowaniu pokoju tych mocarstw, które Inwalid jako 
pragnące wojny przedstawia. Nordowi zaś pragnę- 
libyśmy zrobić uwagę. że potrzeba nieco rzetel- 
niejszych i poważniejszych gwarancyj od tych, 
jakie daje Znwałid, aby w miejsce obecnych nie- 
pokojów wstąpić mogła owa ufność w zupełną pe- 
wność stosnnków, jakiej nietylko sam Nord, ale 
cała pragnie Europa". 


byłyby wszechstronnie z zadowoleniem 


I ludność i dzienniki nie mówią już w tej 
chwili w sposób niepokojący o wojnie, a przecież 
i lndność w ogóle i politycy oswajają się coraz 
bardziej z możliwością wybuchn wojny. Natura 
przychodzi w pomoc uspokojenin, tworząc szańce 
z śniegu, zasypnjąc i zatrzymując całe pociągi — 
a lndność tymczasem rozbiera przy kominie 8zan- 
se pokoju i wojny, i nabiera coraz więcej otuchy, 
że wynik wojny nie byłby dla niej zgabnym, i 
jeśli kiedy, to dziś, musiałby się zakończyć zwy- 
cięstwem. Że zaś wśród tych rozważań giełda bę- 
dzie to w tę, to w ową stronę oscylowała, korzy- 
stając z najdrobniejszego faktu — to bardzo zro- 
zumiałe. Rzucanie się na hazard w chwilach tak 
podnieconych, ma swe uzasadnienie, a jeśli się da 
jeszcze obedrzeć tych, co się zbroją do walki, dla- 
czegoż wilcy giełdowi nie mieliby tego uczynić ? 

W Niemczech przekonanie o konieczności 
spotkania, wzmacnia się także z dniem każdym, 
lecz teraz pojawia się jak gdyby wyraz żalu do 
Aastrji, że Niemcy przez nią do walki zostają 
wciągane. Post pisze, że Austrja przez swoje za- 
chowanie się w kwestji bnłgarskiej wprewadziła 
Niemcy w nieprzyjemne położenie. Rosja może 
albo nasamprzód wiargnąć do Bnłgarji, albo na- 
samnrzód doprowadzić do konfliktu z Anstrją, ale 
Niemcy pozostaną na wszelki wypadek wierne 
swemu związkowi, chociaż w Petersburgu istnieje 
partja, która żąda nasamprzód wojny 4 Niemcami. 
Dziennik ten wyraża jednak w końcu nadzieję, że 
pokojowe rozwiązanie zawikłań nie jest jeszcze 
wykluczone. 


! Niepodobna przypuścić, aby żale dzienników 
berlińskich na Anstrję, za jej niezłomne stanie 
przy oświadczeniach w sprawie bułgarskiej miały 
jakąkolwiek poważną podstawę w różnieach dy- 
plomatycznych między obydwoma temi państwami. 
Jestto raczej gra, dążąca do wywołania oświad- 
czeń Rosji w tej sprawie, lecz jak na teraz — 
bezskutecznie. 

,  Pogłoska, jakoby Rosja miała teraz powra- 
cać do ks. Aleksandra Battenberskiego i propo- 
nować ma tron bnigarski, jest zanadto awantur- 
niczą, ażeby mogła gdziekolwiek znaleść wiarę, 
Zresztą zaprzeczyli jej także urzędownie z Darm- 
stadn. 

Pester Lloyd potwierdza, że misja jenerała 
Schweinitza w Petersburgu, który miał także mó- 
wić © sprawie bułgarskiej i obeenem położeniu, 
rozbiła się znpełnie. 


* * 


* 


W Wiednin charakteryzuje sytnację ścisła 
cznjność. Najwyżsi wojskowi pod przewodnictwem 
amego cesarza, mają oko zwrócone na to, co się 
dzieje poza granicami monarchii, i na to, 60 W 
danym wypadku kn obronie monarchii przedsię- 
wziąć należy. W poniedziałkowej konferencji woj- 
skowej, która, jak wiadomo, pod przewodnictwem 
cesarza w Burgn się odbyła wzieli udział arcyks, 
Albrecht, minister wojny br. Bylandt-Rheidt, szef 
sh eo Pek i kilka szefów oddziałów 
m erstwa wojay. Posiedzeni ci i 
przeszło dwie N. iani a 
= , Wszystkim zresztą pogłoskom, to o ustąpie= 
nin hr. Kalnokiego, to o wyałaniu którego z arcy= 
książąt, to o poruczenin ks. W indischgraetzowi 
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(Z francuskiego). 


(Ciąg dalszy.) 
II. 

„ Następny dzień, dzień solennej uroczystości, 
zajaśniał pełnym blaskiem słonecznym. Całe mia- 
sto było na nogach przed świtem jeszcze. Jedni 
spieszyli, aby zająć degodne miejsca dla przypa- 
trzenia się pochodowi cesarskiemn, a zwłaszcza 
orszakowi panny młodej; inni, z wyższych stanów, 
obdarzeni biletami wstępu, dążyli na galerje salo- 
nów, któremi rodzina carska przechodzić miała 
do cerkwi. Tłumy były wszędzie tak olbrzymie, 
ił zdawało sie, Że wszyscy mieszkańcy Sławy 
wylęgli na ulicę. Orszak panny młodej, która 
pierwszą noc w stolicy przebyła jeszcze na pa- 
rowcn, zwolna zajmował Wyznaczone miejsca. Na 
wybrzeżu stanęły osoby należące do dworu cesar- 
skiego. lch cesarskie moście powitali komendant 
Sławy I naczelnik miasta. Carowa pomimo osła- 
bienia, chciała obecnością sweją dać dowód naj- 
miłościwszej życzliwości dla narzuconej następcy 
tronu. a - 

„Car i wielcy książęta dosiedli koni; carowa, 
dostojna panna młoda i księżniczki zajęły miej- 
sca w galowych karetach. Świta i damy dworskie 
uzupełniały orszak. 

Za danym znakiem rozpoczął się pochód. 
Na czele postępowała żandarmerja konna, szwa- 
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dron lejbgwardji, służba piesza, kurjery i hajdncy 
dworscy, w paradnej liberji. 

Oddział dojeżdżaczów ze swym naczelnikiem 
i wielki łowczy, wszyscy na doborowych wierz- 
choweach. 

Dalej dwóch mistrzów ceremonii, wielki 
mistrz ceremonii, kamerjunkry, szambełani, mar- 
gzałkowie, wielcy dygnitarze dworsoy; jedni w od- 
krytych powozach cesarskich, inni na dzielnych 
koniach, a wszyscy w mundurach kapiących od 
złota, z mnóstwem orderów błyszczących na pier- 
siach. Za nimi szwadron huzarów lejbgwardji. 

Tutaj ukazała się główna grapa: car, kró- 
lewscy goście zagraniczni lub ich reprezentanci, 
oraz wielcy książęta w mundurach wejskowych, 
tworzyli niejaką gwiaździstą konstelację naokoło 
powozu, w którym mieściła się carowa i wielka 
księżna panna młoda. Karetę tę ciągnęło ośm 
koni, białych jak mleko; każdego z nich prowa- 
dził jeden koniuszy. Obok drzwiczek karety asy» 
stowali konno: z prawej strony wielki koninszy, 
z lewej komendant przybocznej straży Jego ce- 
sarskiej mości. Na stopniach stali dwaj paziowie, 
z boków sali czterej kozacy pokojowi w pełnych 
mnndurach; konno zaś za powozem sześciu paziów 
i czterech kozaków. "sm A 

Tuż zaraz jechali ministrowie, jenerałowie, 
adjntanci carscy, a za nimi księżniczki zagra- 
niczne, wielkie księżny, wielka ochmistrzyni dwo- 
ru, damy pałacowe i panny honerowe, ozdobione 
portretem najjaśniejszej pani. 

Orszak posnwał się przez Serski prespekt, 
Wielką Dorską i placem kolumny Cezara ku pa- 
tacowi Zimowemn. 

Wewnątrz pałacu niemniejszy natłok jak na 
nlicach. Tylko nie lud prosty już tutaj; jedynie 
reprezentanci najzamożniejszego mieszczaństwa 
obok szlachty Średniej klasy, gdyż na dwór ta- 
tarski, najbardziej arystokratvczny ze wszystkich 
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dworów całego świata, kupcy i przemysłowcy nie 
mają dostępu. Nawet dumna ze swych przywile- 
jów arystokracja szlachecka dzieli się na cztery 
zupełnie odrębne klasy, a w razie jeśli kobieta 
oddaje swą rękę mężczyznie o jeden szczebel niżej 
post.wionemu, temsamem popełnia mezalians i u 
dworu bywać jnż nie może. 

Elegancka więc publiczność zajmowała gale- 
rje i salony, któremi miał przechodzić orszak 
ślubny. Nareszcie rozległ się pierwszy ze stu je- 
den wystrzałów armatnich, obwieszczający, iż naj- 
jaśniejsi państwo i dostojna narzeczona raczyli 
przybyć do pałacu Zimowego. 

Wszyscy zwrócili swe oczy ku głównemu 
wejściu, głęboka cisza zapanowała w ożywionych 
przed chwilą salonach, a damy dworskie utworzy- 
ły podwójny szpaler, którym poprzedzany przez 
wielkiego marszałka dweru, szedł car Wszechta- 
tarji. Obok niego z lewej strony, zwolna jak cień 
posuwała się wybladła i bezsilna carowa, zdająca 
się upadać pod ciężarem klejnotów. 

Car, poważny i melancholijny, jak zawsze, 
z tradem pokonywał przejmujące go wzruszenie ; 
na twarzy jego widniały slady jakby łez niedawno 
wylanych. Carowa ubraną była z niesłychanym 
przepychem. Suknię miała z kremowego atłasu, 
obszytą sobolami i przysłoniętą długim welonem, 
spływającym od korony, której blask porównaćby 
jedynie można z niebem, iskrzącem gwiazd ty- 
siącami. Szyja carowej, pokryta zmarszczkami, 
wychudłe jej piersi i kościste ramiona, wszystko 
to znikło przed okiem ludzkiem pod nieprzejrzy- 
stą zasłoną z dyamentów, pereł i brylantów. 

Za ich cesarskiemi mościami postępowali 
następcy tronu: angielski, duński i pruski, szty- 
wni jak żołnierze w szeregu, a wszyscy trzej pil- 
nnjący tylko, aby jeden drugiemu nie ustąpił kro- 
kn; rano już bowiem przeprowadzono ważną dy- 
skusję co do prawa pierwszeństwa między tak 


znakomitymi gośćmi, ale nie zdołano jej zgodnie 
załatwić. 

Dalej szły księżniczki, a w tej chwili ob- 

wieszczono przyjazd panny młodej. 
: Na wstępie do kaplicy powitał ją krzyżem 
i wodą święconą spowiednik ich carskich mości 
w otoczeniu dnchowieństwa nadwornego. (Car po- 
prowadził młodą parę na estradę urządzoną w 
rodku kaplicy. a gdy sam zajął zwykłe swe miej- 
sce, rozpoczęło się nabożeństwo. 

Krzyż i święte ewangelie złożone są na pul- 
picie stojącym przed carskiemi wrotami. W danej 
chwili, oznaczonej rytuałem, arcykapłani nadworni 
podają na złotych tacach pierścionki zaręczynowe, 
wcześniej już przygotowane na ołtarzu przez je- 


dnego z mistrzów ceremonii. 
Spowiednik ich cesarskich mości włożył 
pierścionki na palce dostojnej pary, odmawiając 


długą modlitwę, wymaganą rytuałami. 

Po zamianie pierścionków, zbliżyły się do 
estrady osoby, wyznaczone do trzymania koron po 
nad głowami oblubieńców, i natychmiast rozpoczę 
ła się ceremonia ślnbu podłng obrządkn prawo- 
sławnego. Równocześnie jeden z kapłanów odczy- 
tywał modlitwe za wielkiego ksiecia Iwana Pio- 
trowicza i wielką księżną Wiarę Dymitrjewnę. 

Panna młoda miała na sobie suknią z srebrnej 
lamy, z aksamitnym karmazynowym trenem, obszy- 
tym gronostajami, a podtrzymywanym przez czte- 
rech szambelanów; przód sukni zdobny był czter- 
dziestn lilijami brylantowemi — dar pana młode- 
go. Obcisła suknia, bardziej jeszcze wyprężona 
ciężarem tylu klejnotów, wyraźnie edznaczała 
kształtną kibić panny młodej, która wyprostowana 
i niernchoma, podobną był: do starożytnego po- 
sągu. Na pięknej główce jej spoczywała owa ko- 
rona, słynna bajecznem swem bogactwem, która 
służy przy ceremenii ślnbu wszystkich wielkich 
wielkich księżniczek Tatarji, a zarówno wszystkich 


księżniczek zagranicznych, łączących się z domem 
carskim. 

Kwiat pomarańczy łagodził nieco blask dya- 
mentów korony, powszechuie jednak zdziwiono się 
na widok pereł zdobiących welon panny młodej. 
W Tatarji, ojczyżnie przesądów, perły uważane 
są za wróżbę nieszczęścia; nigdy też nie używa 
się ich do ślubnego stroju. 

— Jaka ona piękna ! — szepnął ktoś z obeo- 
nych. Czy tylko równie szczęśliwą będzie ? 

„— Milcz ran, ptaka złowróżbny — odparła 
również szeptem obok stojąca dama dworska — 
i zaczęła żegnać się żarliwie dla odwrócenia złe- 
go uroku. 

= BA ! — wmięszała się do rozmowy jakaś 

stara a zjadliwa dewotka, — Co to pomoże mó- 
wić albo nie mówić. Jak ma przyjść nieszczęście, 
to przyjdzie i bez mówienia ! 
s Rzeczywiście. Wiera Dymitrjewna była ma- 
jestatycznie piękną. Przeźroczyste jej lica, lekko 
zarnmienione jak kwi. co tylko rozwity, czaru- 
jąco przebijały się przez arcyknnsztowny korenko- 
wy welon. Wzrok tylko nieruchomy, źrenice sze- 
roko rozwarte. zdradzały, że myślą daleko była 
od tej przewlekłej ceremonii, którą wykonywała 
z znpełną obojętnością, nieomal autematycznie. 
Gdy wreszcie wypowiełziano sakramentalue słowa: 
„Pocałujcie się,“ dała się poprowadzić do świę- 
tych ikon, i nklękła przed niemi, obok swojego 
małżonka. 


Jednocześnie chór zaśpiewał Te Deum lau- ` 


damus. a z fortecy dała się słyszeć powtórna sal- 
wa stu jeden wystrzałów. 

W tej chwili panua młoda zbladła nagle, 
pochyliła się i z trudem wymówiwszy zaledwie: 

— Dnszę się |... duszę ! 

Padła na marmurowe płyty posadzki. 


(C. d. n.) 


2 
misji politycznej do Berlina — zaprzecza półn- 
rzędowy Fremdenblaić jak najkategoryczniej. 

„ _ Do N. Fr. Presse telegrafują z Paryża, że 
nie było wprawdzie formalnych oświadczeń dy- 
plomatycznych Rosji co do koneentracji wojska, 
jak to Temps twierdził, ale że w sprawie tej 
rozmawiał hr, Kalaoky z ks. Łobanowem w Wie- 
dniu i przyjął z zadowoleniem oświadczenie tegoż, 
iż koncentracja w Krółastwie nie mają znaczenia 
agresywnego przeciw Auatrji, a w zamian npewnił 
jrs rosyjskiego o pokojowych ucznciach Austro- 

ęgier. 

j De całej tej wiadomości nie można przy- 
wiazywać wiekszej wagi, bo jeśli nawet była po- 
dobna „konwersacja*, to nie miała ona Żadnego 
charakteru oficjalnego. gdyż i zapytanie oficjalne 
6o do gromadzenia wojsk rosyjskich w Królestwie 
polskiem nie zostało z Wiednia wysłane. 

« 
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Wysuwana kilka razy wiadomość, iż jeden 
z Rrcykgiążąt austrjackich ma się wybrać do Pe- 
tersburga — obecnie stanowczo zaprzeczona — 
miała widocznie tę tendencje, ażeby wywołać opi- 
nie, coby też na to powiedzieli w Berlinie i Pe- 
tersbargu? Otóż Berlin przyjął ją jak uajgorzej. 
bo się obawia, aby nie przyszła przypadkiem do 
głosu partja, forytująca poroznmienie się Rasji 
z Austrją przeciw Niemcom, na co szczególnie 
Węgrzy są niesłychanie drażliwi, Petersburg zaś 
komentował tylko zimno tę wiadomość, nie zapa- 
lając się wcale dla niej. 

Petersb. Ztg. zamieściła list z Berlina, do- 
noszący, że w Wiednin na posiedzeniu rady mini- 
strów postanowiono zapytać się o zdanie gabinetu 
petersbnrskiego co do jego zapatrywań w przed- 
miocie wysłania do Petersbnrra nadzwyczajnego 
posła w celn porozumienia się o wzajemne intere- 
8a i stosonki, lecz wyraziła swe powątpiewanie co 
do wiarygodności tego doniesienia. 

Bir. Wied. nanisały zaś, że wiadomość o 
tem postanowieniu wywarła w Berlinie w najwyż- 
szym stopniu złe wrażenie i była powodem do je- 
dnoczesnego gwałtownego 3 adku wartości rnskich 
i austro-węgierskich. 

Now. Wrem. wyraziła natomiast zdziwienie, 
łe Niemcy są tak wrażliwe na samą już pogłoskę 
o możliwości porozumienia się Rosji z Austrją bez 
ich udziału. 


Sprawy sejmowe. 


Dużo było mowy przed sejmem i po otwar- 
cin sejmu o „reformie* ustaw szkol- 
nych. Żyjemy w wiekn, glzie wielkich wyrazów 
używa się zbyt często na niewielkie rzeczy. Nikt 
też i co do ustaw szkolnych uie spodziewał się 
jakiejś zasadniczej reformy narodowej na noln wy- 
chowania publicznego, wiedząc bardzo dobrze, że 
rada państwa stworzyła nam gotowe ramy — jak 
to słasznie poseł Stadnicki podniósł — i zastrze- 
gła państwn monopol co do zasad, poza które 
w edukacji poblicznej wyjść nam nie wolno. 

Nie o reformę zasadniczą chodziło też, ale 
0 częściową naprawę i Ściślejsze uporządkowanie 
tego co istnieje, tak co do warunków utrzymania 
szkoły, jako też co do prawnych stosuuków nan- 
czycieli. 

Po zeszłorocznej nebwale sejmowej należała 
spodziewać się pod tym wzglęlem roboty ścisłej, 
przygotowania wyczerpnjącego. Tymczasem na- 
dzieje nie ze wszystkiem zostały ziszczone. Wy- 
dział krajowy podobay do machiny, która raz 
w rach puszczona prawem bezwładuości się po- 
rnsza, załatwił i tę sprawę podobnie jak wiele 
innych ostatniemi czasy — ut fiat forma. Zwołał 
ankietę, złożoną prawie przeważuie z członków 
sejmowej komisji edukacyjnej, dał jej odbyć trzy 
czy cztery posiedzenia do przetrutynowania 
trzech nuataw i zaprojektowania trzech 
nowel, kazał wydrnkować protokół posiedzeń in 
crudo, dodał do nich wiele znaczący znaczek: '/. — 
dołączył opraeowaue projekta — a sam rozdwoił 
się tylko co do mało ponularnej kwestji dalszego 
obciążenia obszarów dworskich na rzecz szkoły 
1 zostawił ją otwartą. 

, Do wydrakowanego w ten sposób „przedło- 
żenia Wydziału krajowego", zabrała się komisja 
ednkacyjna, złożona z tych samych członków, któ- 
rzy byli w ankiecie, i — o cudo ! — zamiast rzaczy 
gotowej, znaleźli znowu projekt, nad którym było 
wiele do poprawienia. Zdawało się, że skoro już 
w aukiecie i w Wydziale krajowym (?) rzecz gron- 
townie zbadaną została, będzie mogła być w lot 
przez komisję załatwiona, Tymczarem komisja 
spostrzegła się, że w ankiecie przerwano jej w pół 
słowa, że w przedłożeniu są usterki nietylko pod- 
rzędne, i rozpoczęła dalsze debaty, chege sprawę 
sumiennie załatwić. Równocześnie nastąpiła dawno 
wyczekiwana sankcja ustawy o nadzorach szkol 
nych i jeden dział roboty nczyniła zbytecznym, 
z drugiej zaś strony strach, podniesiony w Wy- 
dziale krajowym przeciw mo'liwemn obciążenin 
obszarów dworskich na rzecz szkoły, zaczął cho- 
dzić pe sejmie i tak się tłukł pośród ław orawicy. 
że sprawa noweli do ustawy o utrzymaniu szkół 
została jaż — dla Świętego spokoju — w aktach 
komisyjnych pogrzebana... 

Pozytywny rezultat 


uzyskano więc tylko 
z nstawą o prawnych 


stosunkach navczysieli 


dgasin da Nonveantés an Printemps 


we Lwowie, ulica Halicka l. 13, poleca 


najnowsze 1 najelegantsze 
podarunki 


na Gwiazdkg 1 Nowy Rok 


Krawatki białe i kolorowe od .0 ct. 
Koilnierzyki i manszety. 
Cylindry i Chapeau-claque. 


Kapelusze filcowe. 
Kalosze i parasole od zł. 1:30. 
Chustki jedwabne i niciane. 
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w szkołach ludowych. I to wypada sejmowi przy- 
znać zasłngę, że spełnił dzieło sprawiedliwe i po- 
żądane, że wysłuchał raz słnszuago domagania się 
nietylko stanu nanczycielskiego, lecz w ogóle 
wszystkich o dobro szkolnictwa dbałych obywateli. 

Możnaby się spierać jeszcze z projektem co 
do odjęcia prawa prezentowania Radom szkolnym 
miejscowym. Lecz sądzimy, że powodów do zmia- 
ny tej nie należy przypisywać względom natury 
zasadniczej, a tylko ntylitarnym, przekonaniu, że 
niedojrzałe dziś jeszcze do sprawowania tego pra- 
wa żywioły lokalne, częściej na szkodę niż Ra 
korzyść szkoły przy wykonywaniu go działały. 
Jeżeli kiedyś sama gmina zostanie uporządkowa- 
ną, a poczucie o potrzebie oświaty i szkoły bar- 
dziej się zakorzeni, będzie musiało prawo to wró- 
cić do tych czynuików, do których go racja prawna 
przywiązuje, i wtedy niezawodnie będzie lepiej, 
niż gdyby miało być zawsze przez wład4e okrę- 
gowe, w zastępstwie ntrzymnjących szkołe, wyko- 
nywane. Że sejm dziś na to, że tak powiemy, za- 
stępstwo pupilarne przystał, to niewątpliwie po- 
wodował się względem na nauczycieli, ażeby im 
oszczędzić upokarzajacego dziś częstokroć żebra- 
ni o prezentę n gmin i Rad szkolnych miejs- 
cowych. 

Jeszeze więcej zrobił sejm jednak dla nau- 
czycieli, polepszając dotychczasową ich detacje. 
Nie jest to polepszenie bezpośrednie, w samej 
płacy, lecz pośrednie, przez podniesienie wyso 
kości doiatków piecioletnich, ale niamniej sku- 
teczne, Mieści ono w sobie zresztą ten wzglą! 
słuszności, że dotacja nauczycielska podnosi się 
w dość znacznym stosunku co lat pięć, w miarę, 
gdy rodzinie nauczyciela przybywa zazwyczaj cię- 
żarów i obowiązków. Jeśli zaś polep-zanie to za- 
wisłem jest od „pracy skntecenej*, to przeciw 
temn żaden sumienny nanczyciel nie może mieć 
nie do zarzncenia. Dotychczas pobierali* jedynie 
nanczyciele szkół I. i IL. klasy dodatki pięciolet- 
nie w wysokości 50 zł; dla innych było one po 
30 zł. i 25 zł. wymierzone. Świeżo ncbwalona 
ustawa zrównała je wszystkie do wysokości 50 
zł. w. a. Skntek tej zmiany jest taki, że nauczy- 
ciel w szkole wiejskiej, który dotychczas miał np. 
300 zł. w. a. płacy i 3 kwinkwenia po 25 zł. tj. 
razem 375 zł.. bedzie po zasaukcjonowaniu usta- 
wy pobierał 450 zł., a w razie dalszej pracy sku- 
tecznej moża dojść do 550 zł. rocznie, co obok 
wolnego mieszkania, opału, ogródka jakiego takie- 
go itd., jest już na wsi skrownym, ale przyzwoi- 
tym kawałkiem chleba. Oprócz tego przyznano 
nauczycielem szkół klasy III., IV. i V. w mia- 
stach i miasteczkach nie mających mieszkania im 
natura, dodatek na mieszkanie w wysokości 10°/. 
pobieranej płacy. Poprawa ta cała wyniesie już 
obecnie około 58000 zł. w. a. rocznie, a z każ- 
dym rokiem, tj. z każdem nowo przyznanem kwiu- 
kweninm bedzie się znacznie wzmagała. 

Nie podobna więc nie uznać, Że sejm uczy- 
nił rzecz dobrą i sprawiedliwą. 

A przecież są miedzy nauczycielami żŻywio- 
ły rozkiadowe, aż do głupoty a raczej „z głapo- 
ty“ avarchiczne, które i z tej uchwały sejmu kn- 
ja zarzewie nienawiści, i z bajdamacką prawdzi 

Oto co pisze wiecznie buntowuiczy Głos na- 
wczycielski. wydawany dotąd w Kołomyi ku wiel- 
kiej krzywdzie i wielkiej komprowitacji całege 
stanu nauczycielskiego. Stylem bombastycznym. a 
upokarzsjąco głupim, — mówiąc o podnoszeniu 
głosu „s otwartą przełbicą* i o „pierzchaniu ata 
ków*(ll) — dekławmaje ten nieszczęsny Głos nau 
czycielski w ten sposób: 

„Ustawa doniero co przez sejm nchwalona 
nie odrodziła się prawie ani na włos od swej da- 
wnej siostrzycy, a bodaj czy nie jest w niektórych 
puuktach nawet gorszą... 

Zacni pracownicy! Przynosząc Wam na 
gwiszdkę tę wieść hiobewą, możemy Wam 
tylko życzyć sił i hartu daszy do cierpliwego zuo- 
szenia dotychczasowych cieżarów i mestwa do znie- 
sienia nowych ciosów, jakie z łaski 
Wysokiego Sejmu dostały nam się w 
andziale. Pocieszajmy się atoli tą nadzieją, że 
pracując wytrwale na niwie oświaty, wcześniej czy 
później musimy się dobić przynależnego nam sta- 
nowiska, i żyjmy w tem nierachwianem przekona- 
nio, że krzywdy nam obecnie wyrzą- 
dzone nie przebrzmia bez echa, 0 czem w na- 
stępuych numerach niniejszego organa obszerniej 
pomówimy.* 

Rzauko kiedy bezczelność trutniów, którzy 
zapewne wytrwalej sieją jad niezgody niż „na ni- 
wie oświaty pracują“ odważyła się dalej sięvnąć. 
I jeżeli roztropne i w bardzo przeważnej większo- 
ści zacne nanczycielstwo nasze nie wynajdzie 
środka, ażeby z podobnie bezczelnych a niepowo- 
łanych obrońców się otrząść, to trndną zaiste bę- 
dzie walka o dalsze ich prawa, bo serca tych. 
którzy mają o poprawie ich doli myśleć, mogą 
tylko napełnić się smntkiem i niechęcią w skotek 
eluknbracyj tego rodzaju, niestety cierpliwie przez 
nauczycielstwo słuchanycb.,. 

A jest w Głosie nauczycielskim także inny 
ustęp, należący się niektórym mowcom prawicy, 
Ote ten ustep : 


„Tegoroczue rozprawy sejmowe, tkraszone 


(sic) pięknymi mówkami, były naszpikowane takze 
wyrazami pełnymi jada i wcale niezasłużonem! 
wycieczkami przeciw tym białym murzynom. Co 


tyki właśnie ze strony ludzi tych, ttórzy najmniej 


* P. Grzegorz Kupczanko wydawać będzie od 


mogli być w wydanin o nas sądn kompetentnymi, | 1. stycznia 1888. r. we Wiedniu tygodnik małoruski 
albowiem mężowie ci, straciwszy może trzyczwar- | p. t. Ruska Prawda. 


tych części swego życia na wesołych zabawkach, 
(sic) przy polowaniach, w wycieczkach i kąpie- 
lacb zagranicznych, przy pełnym trzosie i bez 
troski o jntro, podnieśli wrzawę ni rzetelue głosy 
ludzi oracy !* 

le ukryty jad zawiści społecznej tryska tu 
pod wpływem jatrzenia, którego zasłngę przede- 
wszystkiem p. Popiel przypis:ć scbie może... 

Lecz gdy w grnncie rzeczy woluość słowa 
powinna być Świętszą niż profetyjna drażliwość 
nierobów, chętniejszych jak widać do krytyki niż 
do pracy— nie możemy odpowied:ialuośei spychać 
na dyskusję sejmową, choćby xie wiedzieć jak 
jaskrawą, a apelujemy jeszcze raz do nauczyciel- 
stwa, aby się nie dało niepowoianym obrońcom 
kompromitować i krzywdzić. 


Kronika miejscowa | Zamiejścowa. 


Lwów dnia 29. grudnia. 
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„Zasypało!* Taki okrzyk dziś z tysiącznych 
piersi leci; ileż bowiem ambarasów skutkiem szpet- 
nej tej zamieci I Zasypałą(” Z świąt z powrotem za- 
sypało w drodze wielu, kórzy mieli punktualnie sta- 
nąć dziś u swego celu. Hersch interes roit złoty, 
miał go zawrzeć dzisiaj rase, ale pociąg się zapóźnił, 
ledwie z biedą zajechano! Czas dzis traci i czas 
płaci... Jak Hersch biedę swoją zniesie? Ktoś z miej- 
sewych go wyprzedził w lukratywnym interesie 

Pan Hilary miał dziś w biurze termin ważny... 
Biedaczysko! Ważny termir djabli wzięli przez śnie- 
gowe to igrzysko. Trzy godziny zapóźnienia odmieni- 
ły rzeczy postać, i od szefs p. Hilary będzie musiał 
nosa dostać, 

Rendez-Vons gdy kto wznowił w tak fatalnej 
śnieżnej porze, wobec zaspy nawet amor jemu dzisiaj 
nie pomoże. I z westchnieniem, z ciężkim smntkiem, 
a głęboką w sercu raną, niechaj żali się zawczasu, 
że mu miłość zasypano. 

Nie o miłość, lecz mamonę, inna drży z obawy 
kasta; wiadomości się spóźniły w drodze do naszego 
miasta. Więc też giełda na „hetmańskich* w srogim 
musi ztąd być gniewie, o tem bowiem czego trzeba, 
w zwykłym czasie dzisiaj nie wie. Szczęście jeszcze, 
że depesze w tym zamieci i zasp czasie, nagradzają 
poczt spóźnienie niestrudzonej dziennej prasie. Tylko 
myśli rozdrażnione roją w ciszy, coby było, gdyby 
jeszcze zaśnieżenie telegrafy wywróciłe. Gdyby znieść 
nie będąc w stanie wiebriw, Śniegu z każdej strony, 
oniemiały nagie nawet gadatliwe telefony | Brr! Po- 
«strzymaj się w zapędzie natarczywy śniegu biały; 
i bez tego, dziś twe figle wszystkim już się w zna- 
ki dały | 


* Zaspy śnieżne pociągnęły za sobą zaburzenia 
w komunikacji. Dzisiejszą pocztę wiedeńską otrzyma- 
liśmy d piero o t/ą12. Wszystkie bowiem pociągi 
przybyły dziś do Lwowa z mniejszem lub większem 
spóźnieniem. Pociąg pospieszny z Krakowa spóźnił 
się o dwie godziny, czerniowiecki o półtorej. Wobec 
tego, że zamieć wcale nie ustaje, należy obawiać się 
nawet częściowej przerwy w ruchu kolejowym. Nie- 
tylko zresztą u nas Śnieg takiego wypłatał figla. 
Gdzieindziej nawet gorzej dał się we znaki. I tak 
donoszą z Budapesztu, że wskutek zawiei śnie- 
żnyck został 1nch kolejowy w całym krajo zatamo- 
wany. 

Kolej południowa musiała znown wstrzymać na 
pewien czas komunikację z powodu olbrzymich zasp 
na linii Lublana - Nabresina. Poczta wiedeńska idzie 
tedy do Tryestu i tryesteńska do Wiednia via Pon- 
tafel- Udine-Gorycja. 

Nawet w krainie cytryn i pomarańcz dzieje się 
nie lepiej. Z Wenecji, Medjelanu i Rzymu donoszą o 
zamieci Śnieżnej, jakiej najstarsi mieszkańcy tych oke- 
lio nie pamiętają. W Piemoncie od trzech dni komu- 
nikacja wstrzymana. W Turynie, Genui, Bolonii, a 
nawet w Neapolu pada śnieg od kilku dni bez prze- 
rwy. W Kalabrji to samo, z Sycylii zaś dochodzi 
wiadomość, że skutkiem zimna egromnie ucierpiały 
oliwki i winograd. W górach apenińskich prawie od 
tygodnia ustała wszelka komunikacja, a kilku Indzi, 
zaskoczonych zamiecią w drodze, życiem przypłaciło 
swą wyprawę. 

* Zmarli. W Bruczkowie w Poznańskiem zmarła 
dnia 25. b. m. Emilia z Graerów Rotkiewiczowa. — 
W Poznaniu zmarł w 80. r. życia weteran z r. 1831. 
Trojanowski. 

W Paryżu zmarł d. 23. b. m. w 59. r. życia 
założyciel tygodnika „Vie Parisienne“ p. M. Marce- 
lin-Planat. Pierwsze jego szkice pojawiły się w Jowr- 
nal Amusant. 

W Nowym Jorku zmarł były sekretarz skarbu 
Manning. 

Znany profesor fizyki w Owen's College w Man- 
chester, Balfour Stewart, zmarł w 59. roku życia. 
Dzieła jego cieszą się zasłużonym rozgłesem. 


* W kasynie miejskiem odbędzie się w s80- 
botę d. 31. bm. „promenada-coneert*, poczem nastą- 
pią tańce. Początek o godz. 8. wieczór. Lista otwar- 
ta. Bilety wydawane będą w sobotę do godz. 4. po 
poładniu. 

* 


boleśniej, musieliśmy usłyszeć słowa ostr j kry- 
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Dzienniki ruskie. Diło wychodzić będzie 
od 1. stycznia 1888. r. codziennie. Prołom w czasie 
krótkiego swego istnienia zmienia jņż po raz drugi 
tytuł. Dawniej nazywał się organ p. Markowa Pro- 
łomem -— następnie zamienił go na Nowyj Prołom, 
a od 1. stycznia 1888. r. wychodzić będzie trzy razy 
tygodniowo p. t. Czerwonaja Ruś. Nowyj Prołom 
sfuziowany został z smntnej pamięci Słowem a 
dzieckiem tych zacnych rodziców będzie Czerwonaja 
Ruś. P. Markow robi nadzieję, że Czerw.ną Ruś 
będzie nawet codziennie jeszcze w r. 1888. wydawał, 
jeżeli „patrjotyczna Ruś“ poprze jego usiłowania. 

+ Walne zgromadzenie stowarz wzaj. po- 
mocy artystów sceny polskiej we Lwowie odbędzie 
sią w sobotę dnia 31. b. m. o godzinie 3. po połu- 
dniu w sali towarzystwa muzycznego (gmach teatral- 
ny I. piętro). 

* Na weteranów z r. 1831. zamiast powin- 
szowań noworocznych złożyli w administracji Gazety 
Narodowej pani M. Pajączkowska 5 zł., pp Szeli- 
gowski 1 zł, I. M. Cieślikowski 1 zł, Albin Cze- 
chowicz 1 zł. 

* Legat. Na rzecz lwowskiego towarzystwa le- 
į karey zapisał é. p. dr. Niedźwiecki, zmarły 
| przed kilku dniami w Samborze, pięć tysięcy zł. i 
wszystkie swe ruchomości. Towarzystwo to posiada 
dotąd około 60.000 zł. w gotówce i majątek ziemski 
Morszyn w Stryjskiem. Š. p. dr. Niedźwiecki 
zapis swój wygotował jeszcze przed kilku laty i zło- 
żył w ręce dr. Biesiadeckiego. 

* Z kolei państwowej. Począwszy od 20. sty- 
cznia r. 1888, wydawane będą na wszystkich liniach 
kolei państwowych podróżnym, na ich życzenie, ksią: 
żeczki markowe za 120 zł. w wartości 150 zł. Przed 
jizdą będzie się przy kasie płacić markami. Po upły- 
wie roku pozostałe w książeczce marki tracą wszelką 
wartość. Jeżeli zaś marki wyjdą przed upływem roku, 
wydawane będą marki dodatkowe z opnstem 40 pre. 
(przy całorocznych epust wynosi tylko 20 pre.) 

* Koszta utrzymania więźniów w r. 1888. 
mają wynosić w domach więziennych sądu krajowego 
krakowskiego i sądów obwodowych nowosądeckiego, 
rzeszowskiego, tarnowskiego i wadowickiego 29 ct. 
dziennie od osoby, zaś sądów pow, krakowskiego 30 
ct., nowosądeckiego 281/3, rzeszowskiego 29, tarnow- 
skjego 291/ą a wadowickiego 28 ct. 

+ Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Przy wietrze o zmiennej sile i kiernnku od NE 
przez N do W, padał w ubiegłej dobie śnieg; dziś 
rano około godziny 7. powstała zamieć śnieżna, przy- 
czem pojedyńcze uderzenia wiatru dochodziły do chy- 
żości 19 m. na sekondę Łączny opad Śniegu mierzo- 
ny dziś o 8. rano wynosił 5.7 mm. 

Średnia temperatura doby była — 6.19 C. 
najwyższa —— 4,5% ©., najniższa dziś rano była — 
9.80 ©. 

Najniższy stan berometru był wczoraj o godzi- 
nie 9. wieczór, a zredukowany na poziom morza wy- 
nosił 744.7 mim 

Zniżka barometryczna znajdywała się wczoraj 
między Lwowem a Odessą i wynosiła 740 — 745 
mm., zwyżka w Islandji i wynosiła 770 — 765 
mm., zniżka drngorzędna utworzyła się we Wło- 
szech. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 29. gruduia : 

Wiatr przeważnie zachodni, temperatura się 
obniża, niebo zamglone, powietrze wizgotne, mgliste i 
niespokojne, śnieg. 

+ Jutro, dnia 30. grudnia: św. Dawida — 
św. Sewastjana. 
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Prenumeratorom miejscowym wy- 
daje administracja „Gazetę Narodową" 
począwszy od godz. piątej wieczorem. 


Czas odnowić prenumeratę! 


— Agitator moskalofilski. Przy wozorajszej 
rozprawie opozycyjnoj Źiw nego, odbytej przed sę- 
dem kraj. we Wiedniu, o konfiskatę tygodnika Par- 
lamentir zażądał prokurator Soos odroczenia, penie 
waż wdrożony został przeciw Żiwnemn proces o zdra- 
dę stanu. Trybunał przychylił się do tego wniosku. 
Śledztwo prowadził radca Granichstśdten. 

— Prezesem ligi patrjotycznej w Paryżu 
wybrany został, w miejsce Derouleda, radca izby obra- 
chankowej, Fery Desclands. 

— Z Strassburga denoszą nrzędownie wbrew 
doniesieniom Figara i innych dzienników wiedeń- 
skich, że Kaufmann, żełnierz, który na grauicy strze- 
li? do myśliwych francuskich, po przeprowadzeniu 
śledztwa postawionym zostanie przed sądem wojennym. 

Z Rzymu donoszą 27. bm. Wskutek ulewnych 
deszczów rzeka Arno wezbrała o 135 metra ponad 
najwyższy normalny stan. Powyżej Florencji rzeka 
także silnie wezbrała, a Tyber przybiera ciągle. 
W nocy obawiają się wylewu. 

W Insbruku i w Hall były 28. b. m. dwa 
wstrząśnienia ziemi. 

— Strejk. Z Nowego Jorku donoszą 26. b. m.: 
Na wszystkich liniach fladelfijskiej kolei żelaznej wy- 
buchła zmowa nrzędnków i służby. Do zmowy nale: 


Kaftaniki wefniane I skarpetki. 
Perfamy angielskie. 
Towary z bronzu, skóry i drzewa. 


— W Przemyślu uchwalono na konferencji okrę- 
gowej nauczycieli Indowych na wniosek p. Patryna, 
że każda szkoła zaopatrzona być powinna w wagę 
decymalną, za pomocą której nauczyciel obznajamiałby 
dzieci, a w razie potrzeby i ludzi starszych z syste- 
mem obecnie używanym, i ucbyliłby przez to nieje- 
dną niewłaściwość przekupniów, oszuknjących lud 
w sklepach i na targach przy zakupnach i sprzeda- 
żach. Uchwalono również na wniosek prof. Hubickie- 
go, aby w każdej szkole dziewczęcej było wydanie 
Głodzińskiego nauki kroju. 

— Ostatni janczar. Przed kilku dniami zmarł 
nagle w Serajewie, niejaki Mehmedi Zehir, znany 
pod nazwą Zeri Baba, w wieku lat 102. 

Mehmedi pochodził z Buchary i był jednym z 
ostatnich janczarów. Gdy sułtan Mahmud II mieczem 
i ogniem tępić począł ten pretorjański korpus, Zeri 
Babie ndało się szczęśliwie umknąć i przejść granicę 
resyjską. Prowadził odtąd bardzo ruchliwe życie. 
Przed czterdziestu laty osiadłszy w  Serajewie, fan- 
gował tam aż do czasów okupacji jako nauczyciel. 

Zeri Baba był w Serajewie wszystkim znany 
i cieszył się ogólną sympatją. Do końca życia zacho- 
wał czerstwość ciała i pogodę umysłu. Odznaczał się 
wysoką inteligencją i zdolnościami poetyckiemi. Jego 
poezje perskie, wydane w Konstantynopolu, zasługują 
w istocie na to uznanie, jakiem je obdarzyła czytają- 
ca publiczność turecka. „Ostatni janczar* pozostawił 
wdowę, dwóch synów, z których jeden jest majorem 
w armii tureckiej — i córkę. 

— Z Brukseli donoszą 27. bm.: Deputacja „In- 
stitut de Franee“, złożona z Ernesta Renana, Jnlinsza 
Simona, Kamila Douceta, Henryka Delaborde i Wal- 
lona przybyła tu dziś i wręczyła księciu d'Aumale 
ofiarowany mu jako człenkowi akademii medal wy- 
konany przez Chaplaina, za wspaniały dar zamku 
Chantilly i znajdujących się tam zbiorów w łącznej 
wartości 30 milionów franków. 

— Zamach na Rocheforta. Z Paryża donoszą: 
Przed 16 miesiącami rozeszła się tu wiadomość, że 
aktor F. Garnier dopomógł był Sarze Bernhardt do 
pobicia panny Noiremont, Przeciwko pomocnikowi 
Sary napisał hył wówczas Rochefort kilka ostrych 
artykułów. Doszło to do wiadomości Garniera ; gdy 
więe powrócił z swej artystycznej podróży do Paryża, 
posłał Rochefortowi świadków. Ten jednak rzekł im, 
że nie może przyjąć pojedynku z człowiekiem. który 
w tak nierycerski sposób obszedł się z bezbronną 
kobietą. 

Garnier postanowił skutkiem tego w inny spo- 
sób postarać się dla siebie o satysfakcję. Zaczaiwszy 
się z dwoma swymi przyjaciółmi, napadł onegdaj ua 
wychodzącego z swego pomieszkania Rocheforta i 
wszczął z nim bójkę. Powiadają, że redaktor otrzy- 
mał od napastnika poliszek, sam jednak zaprzecza 
on temu, i twierdzi, że tylko kapelusz skutkiem 
szybkiego ruchu spadł mu z głowy. „Ponieważ zaś 
z człowiekiem takim, jak Garnier bić się niepodobna 
— pisze Rochefort — nie pozostaje mi tedy nic in- 
nego, jak tylko... kupić sobie nowy kapelnsz.* Cała 
prasa paryska surowo potępia postępek Garniera. 

— „Opora komiczna.“ Komisja, wybrana dla 
rozdzielenia wsparć pomiędzy ofiary pożaru tej opery 
paryskiej, zamknęła jnż rachunki. Subskrypcje pry- 
watne i snbsydjum uchwalone przez izbę deputowa- 
nych przyniosły ogółem 783.398 franków. Z tej su- 
my wydano do dnia 23. grudnia 551873 franków ; 
pozostało tedy do dyspozycji 231.524 franków, które 
częścią jako wsparcia, częścią zaś w formie rent do- 
żywotnich rozdzielono pomiędzy ofiary pożaru. 

— Wielka defraudacja. Magistrat miasta Bruk- 
seli — jak to niedawno donieśliśmy — padł ofiarą 
malwersacji na wielką skalę. Straty z tego powodu 
wynosić mają: ponad 350.000 franków. Sprawcą mal- 
wersacji jest niejaki Baudet, który pracował przy 
konwersji losów miasta w charakterze pomocniczego 
urzędnika z pensją 50 franków miesięcznie. Częścią 
przez prostą defraudację, częścią znowu przez inne 
karygodne machinacje, zdołał on przyjść w pogiada- 
nie wymienionych sam. Ale jego życie ponad stan 
wpadło w oczy policji i gdy spostrzeżono w kasie 
miejskiej rozmaite braki, podejrzenie zwróciłe się za- 
raz przeciw Bandetowi. Okazało się też ono zupeł- 
nie słusznem. Bandet utrzymywał pod zmyślcnem ną- 
zwiskiem stosunek z niejaką Elizą Borreman i z pierw- 
szą balleriną teatru Monnaie, 18-letnią panną Righet- 
tini. Skradzione pieniądze szły na dogadzanie ich 
zachciankom. Zwłaszcza pannę Righettini zalewał for- 
malnie Baudet złotem i klejnotami. Proses wkrótce 
się rozpocznie. 

Co to miłość może! Oficer rosyjski nazwi- 
skiem Popel, poznał niedawno temn statystkę pary- 
skiege teatru Chateau d'eau, nazwiskiem Jeanne Per- 
ron i tak się w miej zakochał, Że zaproponował jej 
zupełnie serjo, aby za niego wyszła za mąż. Wesoła 
dziewczyna żartowała z jego efektów i za żart wzięła 
całą sprawę nawet w chwili, gdy Popel w obecności 
kilku jej koleżanek, włożył Jeanne na palec pierścień 
ślnbny, oświadczając, że wobec Boga i ludzi jest od- 
tąd jego żoną. Przywiedziony tem do rozpaczy, chwy- 
cił gwałtowny kechanek za rewolwer i dwoma strza- 
łami zemścił się na bogdance za wydrwienie swych 
nczuć. Poczem trzecią kolą przeszył sobie serce. Popel 
natychmiast skonał, nieszczęśliwa zaś ofiara jego mi- 
łości leży bez nadziei życia w szpitalu. 

— Gołębie pocztowe. Prnskie ministerjam woj- 
ny odniosło się do towarzystwa chowu gołębi poczto- 
wych z zapytaniem, czy nie zechciałyby xubytecznych 
im gołębi oddać na zimę do twierdz, aby można wy- 
próbować ich użyteczność dla celów wojskowych, także 
w tej porze roku. W odezwie nadmieniono wyrażnie 


ży 60000 robotników kolejowych. 


Z LITERATURY. 


„Kaśka Karjatyda.” 


Po wawrzyny Zoli sięga od niejakiego czasu 


| 
p. Gabriela Śnieżke-Zapolska. 


Emil Zola raz w 
mi zawołał: 


gę !* 


„w goracej bitwie z estetyka- 
„Uznajcie przynajmniej moją odwa- 
P. Zapolska ma odwage, tylko że nie ma 


| talentu znakomitego naturalisty francuskiego. Nie- 


stety | 
|  „Małaszka,* która rozpoczeła karjerę powie- 
ściową autorki, znanej zresztą w Warszawie z zaj- 
mnjącej awaatury procesowej, była drnkowaną we 
Lwowie w piśmie, przeznaczonem „dla obrouy 
klas wydziedziczonych.* Bohaterka przypominała 
żywo niektóre dziwolagi niewieście Sacher- Maso- 
cha, leez nowela tn i ówdzie zwracała niejaką 
uwagę barwą euergiczną, stylizacją śmiałą. 
Drobna to wprawdzie moneta, ala i ten licz- 


man zatraciła autorka w najnowszej swej powie- 


ści, w nieskończenie długiej i nieskońszenie nn- 
dnej „Kaśce-Karjatydzie.* 
Kto zacz ta Kaśka ? 

„Od pasa okryta wązką spodnicą, zdawała 
się wyrastać z tej czarnej ziemi, na której oparła 
swe szerokie stopy. Była to istotnie dziewczyna 


piękna, silna, olbrzymia, z głową forewną, niskiem 


czołem dawnych posągów greckich. Twarz jej, 
iecąca od pota, bronzowa, mieniła się w cieniu, 


zalegającym podwórko, i nadawała całej tej posta- 
ci charakter odlewn bronzowego. I była to rze- 
czywiście karjatyda, siostra tych sennych olbrzy- 
mek, które wpatrzona w przestrzeń kamienuemi 
źrenicami, stoją na straży damne w swej niewoli, 
dźwigając ciężary na barkech królewskich.“ 

Po rozebraniu bronzowej tej Kaśki z drape- 
rji greckiej, okazuje się, że jest ona służącą, je- 
dną z tych sennych albo i nieseunych dziewek, 
których społeczne posłannietwo polega na mycin 
garnków i czyszczenin posadzek, 

„Ta istota cierpi, wałezy... Czyż po zgoto- 
wanin dobrego rosołn i uprasowauinu bielizny ta- 
ka Kaśka przestaje istnieć dla swej pani?* woła 
p. Zapol-ka w przedmowie, w której niewiedzieć 
właściwie, czego żąda: czy założenia dla Kaśki 
akademji, czy też odstąpienia jej bndoaru... 

To wszystko zresztą już było w powieści 
współczesnej. 

Bo przyznać należy, że u jednego chyba Zo- 
li metoda naturalistyczna jest sama dla siebie 
celem i Że autor „Rougon-M.qnartów* znika gzu- 
pełnie za swoimi „dokumeutami życia.“ Natomiast 
u włoskich werystów tak samo jak i n rosyjskich 
naśladowców koryfeusza, ponad obrazami ladzkiej 
namiętuości i nędzy wije się ciagle jak powój 
a,ote0za instynktu i społeczne szyderstwo. 

Do szeregu tyeh malkontentów „o wargach 
drgających i rozerożonym wzrokn* zapisała się 
także p. Zapolska, a chociaż, gromiąc w przedmo- 
wie „ludzi małej inteligencji i jeszcze mniejszego 
eerca,“ cytuje na świadectwo swojej misji Skargę, 
tak jest Skargę, mimo to cała ta „Kaśka- Karjaty- 
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da“ na wszystkich swych 458-miu stronicach wy- 
wiera wrażenie przedewszystkiem komiczne... 

Od czasu bowiem Arystotelesa łądamy od 
dramato, aby w sercach słuchaczy budził trwogę 
lub litość. Tego samego wymagamy i od powieści 
Musi uas przerałać obawa, że bohatera spotka 
kolizja, i musi nas opanować litość, gdy go ta 
kolizja zagrzebała. 

Tymczasem heroina p. Zapolskiej ani nam 
oddechu nie zapiera w piersi, ani nam łez nie 
wyciska Z oczu. 

Zanim bowiem Luiza Michel zbuduje dla 
wyzwolonej ludzkości falanstery powszechnego bez- 
robocia i żywienia się u wspólnego żłobu, nie 
obejdzie się to społeczeństwo żadną miarą bez ku- 
charak i pomywaczek. 

To trudno... 

._ Dalej. Niepodłega wątpliwości, że nawet so- 
cjologowie najmniejszej inteligencji i najmniej- 
szego serca pragną szczerze, aby idrał cnoty nie- 
wieściej zachował się w rodzaju ludzkim w nie- 
skazitainej czystości. Ale jaż w dawnym Izraela 
okok Hagary na puszczy była Thamar na ulicy, 
a dziś ustawodawstwo tem bardziej nie uchroni 
ułomnej natury fudzkiej od wykolejeń. 

Lecz nie rozchodzi się tak o filozofję, jak o 
żywioł dramatyczny, o interes powieściowy. 

Owóż pod tym względem radykalna zachodzi 
różnica i między „Antygoną* heleńską i między 
„Lelją* George’s Sand i nawet między „Damą 
kameljową* Duntasa a „Kaśką-Karjatydą* p. Ga- 
brjeli Zapolskiej, 


Znaczenie człowieka zawisło od afery, a na- 
turą i społeczeństwem rządzi iście darwinowska 
arystokracja rasy, stanowiska, rozumu, Szczęścia. 

Wniosek ztąd bardzo łatwy I w życiu po- 
wszedniem i w powieści, która jest tego życia od- 
biciem, więcej nas intrygnją losy Indzi, zwłaszcza 
kobiet, których wychowanie, iuteligencja i stano- 
wisko społecene powinny nchrouić od katastrof, 
aniżeli epopeje o lndziach, którzy tych katastrof 
= caiej ich etycznej pelni uczuć uie mogą. To 
pie jest lekceważenie, to nie jest pogarda, Jeno 
prawo społeczne i prawo estetyczne. | 

P. Zapolska tymczasem każe nam płakać 
nad niedolą Kaśki, która, „walcząca z pokusarm 
Świata, ciemna, nieświadoma, pełna najlepszych 
checi, ale i najgorszycb, wrodzonych już instyn- 
któw,* musi nosić wodę na wysokie piętra... A 
wszak gmach społeczny nie obejdzie się bez ta- 
kich karjatyd ! 

Ale p. Zapolska idzie jeszcze dalej, Oto na 
str. 128 czytamy: „Prnderja i błędne wyobraże- 
nie chlebodawców, odimawiajacych pozwolenia wi 
dywania kochanków w kuchniach, zmuszają słu- 
żące poniekąd do schadzek publicznych.* 

Najlepiej więc, jak się rzekło, odstąpić bn- 
dnar... 

Oto jeden kwiatek z bukietu, który śmiała 
nowelistka w prezencie uam ofiaruje w najnowszej 
swojej vowieści. d 

Całego toku tej kroniki zachwytów i mę- 
czeństw kuchennych opowiadać nie będę, Kaśka- 
Karjatyda przyszła do “wowa i poznała Jaśka- 
Cyklepa. Alt right. E „winął się ro" , który 


daleko lepiej był już opisywany rzez Pawła Kocka. 
Potem paa Jan porzucił panuę Katarzynę, a Ka- 
rjatyda umarła... 

Od pierwszej stronicy do ostatniej pannją w 
tej powieści kał, błoto, wyziewy mefityczne, śmie- 
tniki, krzaki, rynsztoki, złodziejstwo, nierząd, po- 
licja, szpital szynk i w*ń najnospolitszej wódki. 
Między wszystkiemi zaś osobami tej noweli sute- 
renowej jedna tylko zdobywa się na czynu uczciwy 
a tą jest głuchoniemy idjota. 

Miły zapach i miłe towarzystwe. 

Wszystko to jest zresztą rzeczą gustu... 


Od czasu do czasu w tej „Kaśce-Karjatydzie,* 
zbudowanej na szumowinach stołecznych, wyrywa 
się nuta sentymentalna. Idyla jest wtedy zwykle 
uieprawdziwa i niesmaczna. Wolę już powieściowe 
sielanki o mopsach, kotach i królikach, które we- 
dlug najnowszej socjologji tworzą „stan piąty* 
społeczeństwa ziemskiego. 

Dodam jeszcze, że p. Zapolska o koncepej: 
artystycznej nie ma wyobrażenia, że wszystko u 
niej jest niekształtae. dzikie, sfałszowane, przesa- 
dzone, bombustyczne, karjatydowate. 

Zakończe g6% radą, aby antorka „Kaśki- 
Karjstyiy* wbrew namas czeniu, ze słów Skargi 
gobyteman. zarzuciła nieszczęsną twórczość orygi- 
nalną i wzięła się chyba do tłómaczeń według 
wskazówek ludzi etycznie wychowauych i estety- 
cznie wykształconych. r 

l. 


że przestrzeń na której mają być próby z gołębiami 
urządzone, wynosić będzie najwyżej 50 mil niemiec- 
kich (375 klm) i że za gołębie, które ewentualnie 
zginą, rząd wypłaci stosowne odszkodowanie. 


— Przeciwko manji pojedynkowej. Nieda- 
wny pojedynek, w którym poległ poseł Luteraty, wy- 
wołał w prasie węgierskiej energiczną walkę prze- 
ciwko manii pojedynkowej. Między innymi wystąpił 
także radca sądowy G@ezá Kosutanyi z artykułem 
(drukowanym w Egyertetesie), a z tego względu 
ważnym, że się opiera na statystycznych datach. 
„W ostatnich sześciu latach — pisze Kosulanyi — 
skazały sądy węgierskie za pojedynki ogółem 175 
osób. a mianowicie 6 w r. 1881, 11 w r. 1882, 31 
w r. 1883, 25 w r. 1884, 35 w r. 1882 i 67 wr. 
1886. Z tej liczby liczyło 152 osób w wieku od lat 
20 do 30. 

Na dowód, że także ludzie poważni i w latach 
częstokroć podlegają tej nieszczęnej manii, przytoczyć 
można fakt, że z wymienionej powyżej liczby było 20 
osób w latach 30 do 40. p 

Ze względu na narodowość, stwierdzają roezniki 
sądowe, że rodowici Węgrzy najlicznej są reprezento- 
wani w rzędzie owych skazańców.“ 

Kosutanyi radzi następnie przedsięwziąć rady- 
kalne środki przeciwko pojedynkom. Powinnyby we- 
dle niego wszystkie towarzystwa i zwiącki w statu- 
tach swotch wyraźnie to zaznaczyć, iż członek, któ 
ryby pojedynek albo prowokował, albo przyjął, zosta- 
nie bezzwłocznie wykluczony. aq 

Ponieważ zaś skonstatowano, że najwięcej poje- 
dynków przypada na sezon karnawałowy. wzywa więc 
autor kobiety, a specjalnie stowarzyszenia kobi ce, 
aby nie szczędziły, gdzie potrzeba, swych wpływów 
celem powstrzymywania mężczyzn od barbarzyńskich 
ordalij. Wreszcie zwraca się Kosutanyi do członków 
ciała ustawodawczego i wykazuje że jest ich obowiąz- 
kiem w drodze legislarywy przeprzeć to, iżby po- 
jedynek zaliczony został do szeregu prostych zbrodni. 


— Choroba niemieckiego następcy tronu. 
Z San Remo donoszą 27. bm. Następca tronu odbywa 
obecnie codziennie przechadzki w towarzystwie człon- 
ków swojej rodziny. Wygląda bardzo dobrze. Panuje 
tu teraz przecudne, łacodne powietrze. Zaprzeczają 
wiadomości pism niemieckich, jakoby następca tronu 
zamierzał przesiedlić się z San Remo do Algieru. 

Berliński dziennik Kleines Journal donosi, że 
cesarzowa niemiecka Augusta, pomimo podeszłego wie- 
ku, zamierza z początkiem stycznia wyjechać do San 
Remo. Powodem tej podróży ma być wyłącznie tęskno- 
ta za synem. 

Vossische Zeitung donosi 27. bm., że Macken- 
zie oświadczył, iż widoki obecnie są daleko lepsze, 
aniżeli przed dwoma miesiącami, i że takie objawy 
choroby, jakie są u niemieckiego następcy tronu, nie 
przychodzą przy chorobie raka. Dużo jednak jeszcze 
czasu potrzeba, zanim będzie można postawić pewną 
djagnozę. p 

— Główna wygrana przy ciągnieniu wielkiej 
hiszpańskiej loterji państwowej w dniu 23. b m pa- 
dła na los, którego szczęśliwym noBiadaczem był je- 
nerał Cassala, obecny minister wojny. Wygrana wy- 
"osi dwa i pół miliona franków. 
pełnie nie ma majątku, wygrał los przy grze w kar- 
ty. Fortuna obdarzyła jenerała przyjemnym podarun- 
kiem na gwiazdkę. 

— Władze watykańskie wydały rozkaz nie- 
wpuszczania na wystawę w Watykanie żadnych spra- 
wesdawoów dziennikarskich, nawet współpracownicy 
pism klerykalnych nie stanowią wyjątku. Niewiadomo, 
czy przepis ten będzie zachowany i po otwarciu wy- 
stawy, czy też wydany został tylko dopóki wystawa 
nie będzie urządzoną. 


* Awans urzędników przy kolei Karola 
Ludwika. Przy noworocznym 1888 awansie zostali 


posunięci na wyższe posady, a mianowicie z urzędni- , 
inspektora aj 


ków technicznych : na starszego 
Elsner; na starszych inżynierów I. klasy: Władysław 
Borecki Edward Heppe i Tytna Rafałowski ; ua inży- 


nierów II. klasy: Józef Tuszyński, Stanisław Koszyk, | 


Bernard Jurowicz, Ludwik Drozdowski ; na inżynie- 
rów III. klasy: Antoni Baldini, Mieczysław Brzeza- 
nyj, Andrzej Kohlbepp, Emil Poblmann, Stefan Ter- 
lecki, Leopold Sohick; na inżynierów asystentów Ix 
klasy: Ludwik Sterzkowski, Józef Steczkowski; na 
inżynierów asystentów II. klasy: Bronisław Mussi), | 
Henryk Graf; na iużynierów asystentów III. klasy : | 
Daniel Nikiforuk, Walery Dzieślewski, Mieczysław 
Bolechowski, Bol. Zachariasiewicz, Paweł Stwiertnia, 
Feliks Kuczkowski, Aleksander Pragłowski , St.) 
Pappóe, Herman Kleiner, Teodor Nagórzański, Al- | 
fred Fischer - Fischerring, Filip Hanke; na in-' 
żynierów-asystentów IV. klasy : van Peltz, Adolf God- 
frejów, Stefan Jacyszyn, Alfred Lateiner, Wilibald 
Wroński, Józef Haleczko, Antoni Bieleń, Stanisław 
Kohman, Józef Marciszewski, Jan Mikrut, Adolf 
Stwiertnia, Oswald Schwartz, Mateusz Ebenberger. | 


Ludwik Pawlikowski, Adam Nadachowski, Edward ' 


Jachimowski, Stan. Zajączkowski, Jan Łempicki, Ste- 
fan Furmankiewicz, Bogusław Ciepielowski, Natan | 
Silberstein, Józef Grerlinger-Oedenberg, Ryszard Wie- 
derwald, Konrad Szabelski, Jan Haponowicz. Wilhelm 
Breyer. Na inżynierów elewów I. klasy: Włodz. Bes- 
saga, Izrae. Gruder, Romuald Zieliński, Herman Sil- 
berstcin, Inocenty Hellebrand, Teodor Adamoviis, 
Wacław Kaiser. Na inżynierów elewów II klasy: 
Józef Herman, Leon Witlaczil, Wład. Czarnek, Ar- 
nold Sokal, Mik. Lewandowski, Teodor Paravicini, 
Bernard Mondschein, Kazimierz Cichanowski, Stan. 


Cassala, który zu- | 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. „Moja gosnodyui*, nowa komedja 
trzechakiowa Aleksandra Bissona — nowy zawód, 
Mimo najstarauniejszej obsady, tak, że nam np. 
żal było p. Żelazowskiego, iż grał rolę wcale dlań 
nieodpowiednią, mimo silenia się na komizm, mi- 
mo dość nowej nawet postaci zaciekłego chemika, 


efekt wczorajszej komedji jest blady i budzi pe-. 


wien niesmak. Główną podstawę zawikłania sta- 
nowi znżyty dość stosunek męża do Żony, w któ- 
rym mąż — chemik Chamorin (p. Żelazowski) — 
zagłębiony w swych wynalazkach (sztucznych dja- 
mentów notabenel) nie widząc przez dwa lata 
wdzięków swej żony, zaniedbuje ją zupełnie i do- 
piero, gdy się wybrał z swym wynalazkiem do 
Paryża i tam sobie pohulał, a z powrotem żonę 
w balowym stroju spotyka — budzi się w nim 
gwaltowna i bardzo legalna miłość. 

Pani Chamorin (p. Żelazowska) była istotnie 
piękną i grała z wdziękiem, nic też dziwnego, że 
budziła także gorące zapały w sercn Celestyna 
(p. Walewski), nieprawdopodobnego zresztą głu- 
ptasia i mazgaja, który jeszcze za czasów panień- 
skich ją uwielbiał, a teraz zaciąga się na ucznia 
do laboratorjum chemicznego p. Chamorina, aby 
oddychać jej powietrzem i zbierać gnbione przez 
nią wstążki i naparstki, W stosnnek ten webodzi 


stary p. Bonnardel, notarjusz (p. Frenkel), który | 


rzecz cokolwiek nakręca, tak, że przychodzi do 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 30. Grudnia 


Takie samo postępowanie przy zezwalaniu na pobór | 


surowicy ma miejsce także w wschodniej Galicji. 
Władza skarbowe obowiązane są prośhy tego rodzaju 
załatwiać jak najrychlej Jeżeli chod i o zezwolenie 
na pobór surowicy nia z powodu złego stanu paszy, 
lecz z tej przyczyny, że w odnośnej gminie lub w 83- 
siedniej miejscowości wybuchła już faktycznie zaraza 
bydlęca, petenci wnosić mają swoje podania, zaopa- 
trzone poświadczeniem naczelnika gminy co do zarazy 
i stanu bydła, do właściwego nadzoru straży skarbo- 
wej, którego obowiązkiem będzie dla uniknięcia zwłoki 
w poborze surowicy w tych nagłych wypadkach prze- 
prowadzać dochodzenie natychmiast i asygnować nie- 
zbędnie na razie potrzebną ilość surowicy, a eo do 
reszty odnieść się do krajowej dyrekcji skarbu po 
decyzje. 

Z Petersburga donoszą, iż cło od nafty ozna- 
czone zostało przez radę państwa na 40 kop. i od 
olejów, otrzymywanych przy produkcji naftowej. na 


| 30 kop. od puda, ze zwróceniem akcyzy, w razie wy- 


wozu tych produktów za granieę. 


Otwarcie szkoły górniczej, którą założyć 
postanowiono w Królestwie polskiem na ostatnim zje- 
Ździe górników, nastąpi w roku przyszłym Starano 
się, ażeby szkoła założoną była w Kielcach, gdzie 
już ongi istniała t. zw. „akademia górnicza“, osta- 
tecznie jednak pestanowiono otworzyć ją w Dąbrowie 
górniczej 


Wiedeń 27. grudnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono nierogacizny a mianowicie : ciężkich, śre- 


czułego pojadnauia małżonków, a zresztą kazynek | dniociężkich i lekkich węgierskich 3585, tudzież war- 


Gaeton, naczelnik stacji, Lola, Wiktorja itp. mniej 
potrzebne figury, aby było z czego trry akty wy- 
haftować, 

I wyhaftowano rzeczywiście trzy akty — 
grały pięknia i pani Zelazowska i pauie Wisło- 
bocka i Niesiołowska ; wiele bardzo życia i swo- 
body rozwinął p. Kasprowicz, dużo bnmoru wła- 
ciwego sobie p. Frenkiel, dnżo staranności p. 
Żelazowski — ale mimo to mamy pretensję do 
dyrekcji teatru, że kazała aż dwa razy giać orkie- 
strze między I. a II. aktem, gdyż bylibyśmy wo- 
leli, ażeby przedstawienie było się jeszcze wcze- 
śniej skończyło. 

— W teatrze dziś trzeci występ pani Dotti, 
panny Holmar i pana Nollego. „Trubadur“, opera 
w 4. aktach Józefa Verdiego. Jutro „Moja gospodyni“, 
komedja w 3. aktach Aleksandra Bissona. 


— Z Przemyśla. 20. grudnia b r. odbyło się tu 
walne zebranie członków tutejszego towarzystwa muzy- 
cznego. Przyjęto jednogłośnie sprawozdania wydziałn 
kasowego i komisji lustracyjnej i uchwalono absoluto- 
rjum, tudzież podziękowanie wydziałowi za wzorowe 
prowadzenie interesów towarzystwa. Niektóre daty 
z powyższ'eh sprawozdań świadczą o rozwoju i zba- 
wiennej działalności Towarzystwa. Utrzymuje ono do- 
tąd jedyną w Przemyślu szkołę muzyczną, nie ogra- 
nicza się do przepisanej statutami liczby wieczorków 
muzycznych i koncertów i urządza wieczorki na cele 
dobroczynne. Liezba członków towarzystwa w osta- 
tnich czasach podniosła się. Po spłaceniu dość zna- 
cznych długów, zac:ąguiętych z powodu zakupna for- 
tepianu koncertowego i innych instrumentów i sprzę- 
tów przy racjonalnej gospodarce nie zaszła potrzeba 
zaciągania nowych długów i obeenie wartość majątku 
tewarzystwa przedstawia sumę około 2.500 zł. Te 
daty, jak również sprężystość nowo wybranego wy- 


| działu i dyrekcji artystycznej, rokują dla towarzystwa 
,jak nsjlepsze powodzenie i trwałość ugruntowaną na 


przeszło 25-letniem istaieniu. 


— Z okazji jubileuszu Ojca św. wyszła świeżo 
książeczka Wydawnietwa ludowego p. t. „Święty Piotr 
pierwszy Papież". Cena 10 ct. 

Książeczka ta poleconą jest bardzo przychylnie 
przez najprz. konsystorz lwowski. Nabyć można adre- 
sując: Wydawnictwo ludowe, Lwów, ulica Czarniec- 
kiego, l. 1. 

— Pismo Praegłąd sądowy i administracyjny 
przez dwanaście lat istnienia swego dowiodło, że sta- 
ło się potrzebą ogółn naszych prawników. W ciągu 
ostatniego roku. zmieniwszy się z tygodniowego na 


| miesięczne, zamieściło szereg rozpraw i recenzyj naj- 


lepszych autorów fachowych kraju naszego, a nie uro- 
niwszy nie z praktycznego kierunku Bwege, potrafiło 
czytelników swych utrzymać aw courant tego, co 
w świecie naukowym działano. Obok bardzo obfitej 
i starannie redagowanej praktyki oywilnej i karnej 
tudzież praktyki administracyjnej, podało pisme w tym 
roku wszystkie temata na zjazd przygotowane, a obe- 
cnie zamierza stenograficzne sprawozdanie ze zjazdu 
prawników w Krakowie. Rocznik ubiegły zaopatrzony 


nader okazale, a pismo to bogactwem treści i sta- 
ranną redakcją zasługuje na poparcie publiczności fa- 
chowej. 


Dział ekonomiczny. 


Krajowa fabryka makaronu włoskiego 
M. Grzybińskiej we Lwowie została obecnie 
Znarznie powiększona, a odpowiednie do tego u- 
rządzenie jej właśnie ukończono. Teraz bedzie już 
mogła podołać bez żadnej zwłoki coraz liczniej- 
szym zamówieniom, więc tem samem i pod wzglę- 
dem «zybkiego dostarczania towaru zadowalniać 
wzmagający Bię ciągle poważny zastęp swoich od- 
bioreów. Jest ona niezaprzeczenie jednem z tych 


Zdobnicki, Ludw. Mayer, Ludwik Stipek, Jan Mach, przedsiębiorstw w krajn naszym. dążących ka 


Bol. Niedźwiedzki, Eust. Kossonoga. (C. d. n.) i 

+ Minister spraw zewnętrznych hr. Kalnoky i 
otrzymał godność „Bailli“ orderu maltańskiego i wielki į 
krzył tegoż orderu. 

* Postanowieniem z d. 6. b. m. udzielił ce- 
sarg sankcji uchwalonej przez Sejm galicyjski usta- 
wie, zezwalającej reprezentacji powiatowej w Dąbro- 
wie na poręczenie a względnie zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 50 000 zł. 

* Projekt ustawy o domokrąstwie (Hausirge- 
setzentwurf) został już przesłany izbom handlowym 
do zaobiniowania. Dąży 0n do ograniczenia domokrą- 
stwa ” Korzyść stale osiadłych kupców. 

* Administracyjnym dyrektorem przy je- 
neralnej dyrekcji kolei państwowych został mianowa- 
ny dr. Ferdynand Zehetner z tytułem radcy dworu. 

* Kolej obwodowa Kraków-Podgórze-Bonarka 
zostanie otwartą 1. stycznia 1888. 

e Geograficzne stowarzyszenie w Amsterdamie 
zamianowało znanego podróżnika afrykańskiego, dr. 
Fołuba, członkiem honorowym, 

— Z Cieplic donoszą 29, p m.: Powierzchuia 
źródeł opada powoli, dotychczas opadła o 1334 cetm. 

=" Wybuch naftowy. Jak nadeszłe dziś dzien- 
uiri wiedeńskie donoszą: Towarzystwu naftowemu 
która oświetla miasto Rochester w Slanach Zjedno- 
czonych (nie w Anglii), wypłynęło ówierómilowym 
kanałem podziemnym przeszło 15 000 garncy nafty 
tóra dostawszy się do kanałów miasta, nagle wy- 
dchła płomieniami. Wiele ludzi zginęło: jeden dom 
steropiątrowy runął. Szkoda, o ile na razie wnosić 
można, wynosić ma przeszło 300.000 dolarów. 


== 


o NN 0 M 


podniesiewin przemysłn, które mają uzasadnioną 
rację bytu. Wyroby fabryki M. Grzybińskiej od- 
znaczone zostały na tegorocznej wystawie krajo- 
wej w Krakowie srebrnym medalem rządowym. 


Wydawanie surowiey dla bydła. Wsku- 
tek przekazanych rządowi uchwałą sejmową z dnia 
11. stycznia b. r. petycyj wydziałów powiatowych 
w Wieliczce, Myślenicach i Krakowie o wydawanie 
surowicy dla byiła powzięło ministerstwo skarbu 


chlaków galicyjskich 6580; razem 10.768 sztuk. 
Płacono za węgierskie ciężkie 42, 44 do 
46. Wszystkie płacono za 100 kilo żywej wagi. 


Giełda zbożowa. Z Wiednia donoszą 
28. bm.: 

Znaczny roch i popyt przy małej podaży. 

Pszenica 797, owies 6 38, żyto 6'33, kukuru- 
dza 636. Okowita 26—. 

Z Budapesztu donoszą 27. bm.: Pszenica 
7.59 do 778, kukurudza 590, owies 5.85, spiry 
tus 2450. 

Berlin 27. bm.: Pszenica na grudzień-styczeń 
164—, na kwiecień-maj 17225, żyto loco 120—, 
na grudzień-styczeń 122*—, na kwiecień-maj 128 — 
S irytus (oclony) na grudzień-styczeń 96 75, na kwie- 
cień-maj 9925. Owies na grudzień-styczeń 11150, 
na kwiecień-maj 119 25. 

Wrocław 27. bm.: Stara pszeuica (88 funt.) 
16'10, nowa 1590. żyto (84 funt.) stare 11/40, no- 
we 10'— , kurudza stara 11°80, rzepak 21 20, Epiry- 
tus na grndzień 45 50. 

Szczecin 27. bm.: Pszenica na grudzień 
styczeń 166:—, na kwiecień-maj 17450, żyto na 
grudzień-styczeń 11750, na kwiecień-maj 125' —. 

Nafta. Hamburg 7 40, na styczeń marzec 7 221/g, 
Brema 7 25, Antwerpia 181/, 


Ostatnie wiadomości. 


Pisza nam z Warszawy pod d. 27. b. m. 

Od dwóch dni wieje znów wiatr wojenny na 
całej linii. Brak oficerów jest tak wielki, iż Har- 
ko z upoważnienia ministerstwa wojny czuł się 
zniewolinym wydać dwa ważne Cyrkularze. W je- 
danym wezwani zostają naczelnicy władz polity 
cznych, aby zapytali wszystkich urzędników a u- 
wet osoby prywatne, które kiedykolwiok słnżyły 
jako oficerowie, w końcu nawet wydalonych za ka - 
rę z wojska oficerów, czy nie chcą napo«rót do 
armi! wstąpić. W drugim cyrkałarzu zostają npo- 
ważnieni wszyscy samoistni komendanci wojsk 
aby wszystkich tych żełnierzy, którzy po 'rzednio 
byli oficerami, lecz za karę zostali degrado wani, 
jeżeli jest tylko nadzieja ponrawy, natychmiast 
zamianowali prowizorycznie oficerami. Równocze- 
Śnie ci byli oficerowie, którzy za karę zasłani zo- 
stali w gubernie azjatyckie, a na wygaaniu odpo- 
wiednio się zachowują, otrzymali wezwanie i no- 
minację na prowizorycznych oficerów. 


Ajencja północna donosi : 

„Ogłoszono nkaz, na mocy którego, w celu 
zapewniania większej części kapitanów i rotmi- 
strzów armii możności awansowania corocznie na 
podnułkowników, postanowiono, aby w czynnych 
oddziałach pieszych i kawaleryjskich armii, w któ- 
rych istnieją wakanse na oficarów sztabowych, nie 


uTzODY nominowano na oficerów sztabowych — oficerów 
dokładnym rejestrem alfabetycznym, przedstawia się | 


dymisjonowanych i zapasowych, żeby nie tran-lo- 


|kowano do armii osób z posad admioistracyjnych 
| ministerstwa wojny. 


Oficarów wstepujacych do akademii wojska- 
wej, zawiadomiło ministerstwo wojnv, Że sa od- 


77 itai obowiązani słnżyć półtora rokn za każdy rok 


znajłowania się w akademii." 


Gazecie Lwowskiej donoszą dziś z Warsza- 
wy, że orojekiowane koleje Warszawa - Radom i 
Chełm - Tomaszów nie będą obecnie budowane. 
Zwłoka nastąpiła z powodów finansowych. 


Kreus Zig. dowiadnje się z dobrego źródła 
paryskiego. że we Francji przeważa u sposo bie- 
nie pokojowe. Zdaniem tego pisma nie mają 
tam dość zaufania w siłę armii franvuskiej na 
wypadek wojny z Niemcami, i wskutek tego prze- 
wódzcy polityczni mają być w tem zgodni, ażeby 
w razie starcia między Rosją a Niemcami i Au- 
strją wyczekać dopiero wynikn pierwszych spotkań 
i do tego się zastosować. 


W Konstantynopolu otrzymano uspokajającą 
relację o stosunkach w Macedonii. Nowo 
mianowany gnbernator tamtejszy Halil-Rifat basza 
donosi, że rozprószył 22 band opryszków, które 


następnjącą decyzję: Wydawanie surowicy dla bydła! prasowały po kraju. Cześć opryszków zginęła w 


z salin w Wieliczce i Bochni po cenach zniżonych 


dozwolone jest na podstawie istniejących w tej mie-: 
rze przepisów tylko jako środek leczniezy lub prezer- | 


watywuy przeciw zarazom bydlęcym. Do uzyskania 
poboru surowicy wymagany był dotąd dowód, że 
w gminie, w której mieszkańcy ubiegali się 2 wyda- 
nie surowicy lub przynajmuiej w najbliższem są- 
siedztwie faktycznie wybuchła zaraza na bydło. Dla 
ułatwienia poboru surowicy, jako środka prezerwa- 
tywnego przeciw chorobom bydlęcym zezwoliło mini- 
sterstwo obecnie na wydawanie surowicy z powyżej 
wymienionych salin w porze zimowej, tj. od początku 
listopada do końca kwietnia każdego roku także 


starciu około stu uwięziono, reszta umkuęła do 
Grecji. Gubernator rozwiązał polowe straży, które 
pomagały tylko rozbójniczym bandom, 


Talegramy „Gazety Narodowej . 


Wiedeń d. 29. grudnia. Arcyksiążęta 
Rudolf i Fryderyk musieli wczoraj z powodu 
zasp źnieżnych zauiechać rozpoczętej już po- 


w tym wypadku, jeżeli pasza zebrana p rzez 'stronę | dróży do Abbazii i ze stacji kolejowej Pra- 


ubiegającą się o wydanie surowicy wskutek szczegól- 
nych wypadków elementarnych , jakoto gradobicia, 
powodzi lub długo trwających deszczów na polu tak 
uszkodzoną została, że użycie jej do karmienia bydła 
bez dodania surowicy mogłeby sprowadzić niebezpie- 
czeństwo choroby, względnie wybuch zarazy bydlęcej. 
W takim razie petenei mogą wnosić podania swoje 
aa pośreduictwem właściwej władzy politycznej do 
kompetentnej władzy skarbowej, ale dochodzenie, czy 
faktycznie zachodzą przepisane warunki do uzyskania 


' gerhof powrócić 


osobnym pociągiem do 
Wiednia. 

Wiedeń d. 29. grudnia. Według do- 
niesienia z Pragi, projektuje czeski Wydział 
krajowy, aby z uchwalonej przez sejm fun- 
dacji na jubileusz cesarski utworzono krajo- 
wy fundusz asekuracyjny dla robotników i 
sług na wypadek śmierci lub niezdolności 


surowicy, muszą być zastrzeżone władzy skarbowej „do pracy. 


1887. 


Wiedeń d. 29. grudnia. W myśl re- | 
zolucji delegacyj wspólnych co do uwzględ- 
nienia drobnych przemysłowców przy dusta- 
wach dla wojska, kazał minister wojny o- 
świadczyć korporacjom przemysłowym, że o 
ile na to iateresa wojskowe i kontraktowe 
zobowiązania dozwolą, już od przyszłego roku 
będzie uwzględniał drobnych przemysłowców 
i producentów. 

Praga d. 29. grudnia. Narodni Listy 
donoszą, iż propozycje, które Lubkowitz uczy- 
nić miał Szmeykalowi w sprawie ugody szły 
tak daleko, Że w kołach czeskich wywołałyby | 
były opozycję. Niemniej jednak odrzucili : 
Niemcy ofiarowane warunki, obstając przy | 
swem Żądauiu, iżby rozdzielono administracje | 
i okręgi sądowe w Czechach, i aby język 
niemiecki uznany został jako państwowy. 

Berlin d. 29. grudnia. Cesarz i cesa- 
rzowa przyjmowali przybyłego tutaj hr. Pio- 
tra Szuwałowa (brata ambasadora). 

Paryż d. 29. grudnia. Według Tem- 


psa koncentracja wojsk rosyjskich na grani- 
cy pruskiej i austrjackiej jest już ukończona, 


i odtąd już tylko będzie się odbywać „dyslo-|” 


kacja* wojsk na granicy rumuńskiej. 
Paryż d. 29. grudnia. Mimo że za- 
przeczono doniesieniom /ntrasingeanta, donoszą 
inne dzienniki z Genewy, że pruski ajent po- 
licyjny Haupt, który był inicjatorem ostatnie- 
go zamachu na cara, w istocie został uwię- 
zionym. Skonstatowano też, Że pruscy tajni 
ajenci zachęcają dokoła siebie anarchistów 
także w innych krajach do podobnych czynów. 


Londyn d. 29. grudnia. Ambasador 
angielski we Wiedniu lord Paget wyjeżdża 
jutro na swoją posadę, konferowawszy poprzód 
z lordem Salisburym co do obecnego położe- 
nia politycznego w Europie. 

Bukareszt d. 29. grudnia. Wedle 
wiarygodnych doniesień znajduje się w Bes- 
sarabii w okolicy Benderu skoncentrowanych 
50.000 żołnierzy rosyjskich. Nagromadzono 
też olbrzymie zapasy amunicji. 


Bukareszt d. 29. grudnia. Agitacja 
rosyjska rozwija w całej Rumunii wszelkie 
siły swoje, aby Rumunia połączyła się w ra- 
zie wojny z Rosją, albo przynajmniej zu- 
pełną neutralność zachowała. Podejrzywa ona, 
że król i rząd praguą przyłączyć się do akcji 
wojennej Niemiec i Austrji. Partja bojarska 
na Multanach grozi powstaniem na ten wy- 
padek. Wobec ogrumuych zbrojeń Rosji na 
Czarnem morzu i w Besarabii, Rumunia 
w razie wojuy północnej musi połączyć się 
z Austrją, a co najmniej stanąć w zbrojnej 
neutralności, jakoż ma jnż być wyznaczonych 
90.000 wejska, któreby stanęły na granicy 
od Rosji i przemarszu wojsk rosyjskich czy 
to ku Siedmiogrodowi czy ku Bułgarji nie 
dopuściły. 


Bruksela d. 29. grudnia. Ponieważ 
bismarkowska prasa gadzinowa posądziła tak- 
że konsulat belgijski w Sofii o interwenio- 
wanie w sprawie podrobionych dokumeutów, 
co tu tem bardziej ubodło, że dynastja bel- 
gijska z Koburgów pochodzi — zaprzeczają 
ztąd ze strony autoryzowanej temu posądze- 
niu i zowią je tem bardziej niesumiennem, 
że od d. 17. sierpnia br. Belgia wcale nie 
jest Teprezentowaną w Sofii. 


południu. Akcje kredytowe 265 40. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 26 10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 265.10. Akcje Banku angla-austrja- 
ckiego 9450. Akcje Uninnbanku 180 25. 
kolei Karola Ludwika 184 25. 
cnej 238 —. Akcje kolei Południowej (Lombardy) ; 
8150. Akcje kolei Alfóldzkiej 169.—. Akcje kolei 
Państwowej 212 —. Akcje kol-i Lw -Czerna 202.—-, 
Akcje kolei węg -północna-wachodniej 147 50 
komunalne wiedeńskie 129.25. Akcje Tow tureckiego 
Galie. oblig. indemniz. 100.—. Akcje kolei 
półn eno-zachod (lit B. Elbethal) Losy re- 
gulacji Cisy 121.50. Akcje Bankn dla krajów koron- 
nych 203.—. Renta węg. złota 4 pret. —.—. Akcje 
Bankvereinu 82 75. Rosyjski rubel papierowy 109.—. 
Losy premjewane węg. 118.—. 

4*|10"/ Renta wspólna 75.80. 5°/, renta austr. 
papier. 89.75. 4*/, renta anstr. złota 106 75. 4*/, 
renta węg złota 95.65. 5 /, renta węg. papierowa 


Akcje 
Akcje kolei Półno- 


7945. Napoleondory —.—. Marki niem. 62.42. | y | 
i ne u biednych i bogatych wakazuje, że rozprzedano 2 0,000 


Berlin d. 28. grudnia godz. 5 m. 30 popoł. 
Rosyjski rubel papierowy 176.10. Akcje austrjackie 
kredytowe 427.50. Akcje kolei Karola Ludw. 75. -. | 
Austrjackie banknoty 160.30. Akcje kolei połudu. 
(Lombardy) 135.50. Rosyjska pożyczka wschodnia 
51.65. 5 pret. listy Królestwa Polskiego 52.70. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 29. grudnia 1887 : 


Hotel Langa. K Łukasiewicz z Stanisławowa. j.| 
Padlewski z Wiednia J. kruh z Zbaraża. M. Schultz z 
Wiednia, A. Rittermann g Czerniowiec. H. Kremer z 
Wiednia. L. Szczerbiński x Krakowa. 


Hotel Żorża. J Ulenieeki z Wołostkowa J. Ran- 
nert z Gwoźdzca. A. Glinojecki z Petersburga. E. Krans- 


hasr z Haydy. K. Romański z Wołynis, | 
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Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 29. grudnia. (Z izby handlowej.) 


I. Akeje za sztukę. 


płacą tadają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 300 sł. m. k. . —— 190 — 
Kolej Lw'w.-Czer.-Jaska . . . . . . . —— 246— 
Esrku hypotecznego gal. po 200zł. w. a —.— %4 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w. a.. —.— 216 
II. Listy zastawne za 100 złr. 
TER. A PE Br 
Banku hypotecznego galicyjskiego : b Pó = KBA 
- s fe: > > w” 
z z gal. bej, wyl. 108), pr. - .— 102— 
Banku krajrwego 4'j,'/, los. w 51 l. . - 342% 9575 
Towarzystwa kred. gala. Bo], . . . . . 99.— 10050 
" kredyt. gal. siem. sfe ©. . —.— 86-- 
P kred. gal złem. 5°/, los. w 371. 99.— 10050. 
= kred. g. ziem. 4*/,los. w 41!/,1. —.— 93325 
= kredytowego gal. ziem. 4!/57/ 
los. w Olo -,. l ax 9425 -+95490 
. kred. gal. niem. 4*|, lon. w 561. —.— 91.50 


Wiedeń d. 29. grudnia 2 godz. 10 min. j 
l 


Losy , 


| Główny 


3 
1I1. Listy dłużne za 100 zł. 

Gal. Z. kred. włos. w likw (d. 6 pr.) 30/, —.—  54— 
Gal. Z. kredyt. włość, (d, 9,143, ma T 
Ogóln. roln. kredyt. zak. dla Qai. i Huk. == 

6 los. w IE ls: . E < Su 
IV. Cbig? zo 109 zł 
fndeunizacyjne faucyj. 57/, m. k. . . 100.— 101.50 
| Kom banku krajcwegz 077, w. 8.1 « 100.— 101 — 
Pożyczka krajowa 7 r. 1B73 ROL w. n, = a 
Poiyszka krajowa lod $'ję'ję - —— 9450 
V Losy 

Lusy miasta Mrakowa : —.— il 

Losy miasta Htaristawowa —.— 8550 
V1. Monety. 

Dukat holenderski "T 5.92 6 02 
Dukat cesarski . . . ; 595 6.05 
Napoleovdor 45 10.02 10.12 
Półimperjał rosyjski . 10.35 10.46 
Rub-l rosyjski srebrny 14) 1.50 
Robel rosyjski papierowy Iae W, 
100 marek niemieckich . 62.1u 62.5] 

Srebro za 1060 złr. — — a 


Kupony w srebrze 


Rvbryka ,„Nadesiaue*" sie poc' a Izi o! Bedskej 
k'ira taż żadnej odnawiedzialności za nią nie przyimuie 


Nadesiane. 


Komitet zarządzający zakładam kalek św. 
Yazarza w imieniu prebeudarjuszów składa podzi:kowa- 
pie wszystkim ofiarodawcom a mianowicie: właścicielom 
browarów i składów wina mp. Kiselce, Kleinowi. Staat- 
miilierowi, Ludwigowi, Hoffmanowi, Baczewskiemu. Breit 
majerowi, Lilienfe'dowi. Wikslowi, Weberowi i Lówen- 
bek: wi, właścicielom piekarni pp Thomewi, Szirmerowi, 
Czyżekawi i Banm«nowi za beczułkę moskali - którzy 
trzyczynili sie do uprzyjemnienias świąt Bożego Narodze- 
nia przez szczodre datki w naturze: w szczególności £n6 
niewiadomemu oflsrodawcy za hojny dar w kwocie 5O zł, 
złożony dla rozdania pomiędzy starców i k»leki zakładu 


Specjalista chorób nerwowych 


Dr. J. Prus 


b. asystent kliniki chorób wewnętrznych uniw. 
Jagiellońskiego — po odbyciu specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem prof. 
Charcota w Paryżu , mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Pazter, dom W. Brykczyńskiege (obok Banku 

krajowego). 
Ordynuje od godziny 2. do 4. popołudniu. 


Dr. EYE Krobicki 


mieszka w Rynku 1. 4. 
Leczy specjalnie choroby wewnętrzne. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie 
oraz zxkłady krawieckie, iż nadeszły mi najśwież- 
sze Żnrnale paryzkie. wiedeńskie i berlińskie na 
karnawał, stroje bilowe oraz kostjnmy charak- 
terystyczno na zabawy kostjamowe. Formy wedłng 
tych Żarnali, oraz wszalkie zawówienia usknte- 
czniają się w ciągu 24 godzin. Żnrnale mozna 
wynożyczać po 20 centów na dobe. za kaucją. 

Mme Marie 
Sykstuska, 1 31. parter. 


Konsorcjum 


zawiazane w celu zabudowania kilkunastu 

parcel w komnleksia Wgo Emila Bertemiliana 
Brajera przy ulicach Brajerowskiej, Podlawskiego, 
Szopena, Moninszki we Lwowie, przyjmuje zgło- 
szenia na zaku wmo nojełynczych grantów, wyko- 


: nuje projekty, plany, kosztorysy i niziela 


bliższych informacji. Listy odbiera: Zarząd real- 
ności Emilia Bertemiliana Brajera we Lwowie. 


w, 
20 
listy zastawne Banku krajowego, jakoteż obligacje 4%4*/, 


pożyczki krajowej 
kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkam' 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Ziecenix z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bas doljasa tę nrowiejj 


Aby kataralnej afekcji kriani I płuc zapobiedz, wy- 
Btare4 podczas przebywania w zimnem powietr u zażyć 
pow-sachnie znanych sodeń-kich mine »Inych pastylek, a 
jeśl' nie ustąpi katar ra'ychmiast, to przez kilkakrotne 
zażycie tychże pastylek usunie Rie go z pewnością. Ya- 
miast wszelkich dalszych pochwał podajemy orzeczenie 
p dr. Mei. Kalkhoffa w An*ab rgu (Gory albrzymie.) 
Tenże pisze: „Sod skich mineralnych pastylek użyłem 
przy dwóch chorych ua chroniezny katar z nadzwyczaj- 
nym skutkiem. Proszę uniżene o dalsze nadesłanie za 
pobraniem pocztowem.* Dla dogodności kupujących są 
teraz miejsca pokupu urządzone we wszystkich aptekach, 
a można je dostać w cenie za pndołk: 66 et. Jakim o- 
gromnym pokup-m cieszą się sod-hskie pastylki mineral- 


pudełek w przec qzu dwóch miesięcy w prowincjach pań- 
stwa N emieckiego. 


an mina "b _—J 
Niezbędnie potrzebuą dla każdego posiadacza 
papierów wartośc owych jest 
gazeta losowań 


„NADZIEJA“ 


Prenumerata całoroezna na prowincji 
tylko złr. 1:80. 

Z nnmerew noworocznym otrzymaja 
bezpłatnie wykaz wszystkich do- 
tychczas wyciągniętych a nie podnie- 
sionych losów listów zastawnych obli- 
gacji i t. p. 

Poaszechu ka'endarz losowań na rok 1688 

1 innych bardzo ważnych dodatków. 

Administracja „NADZIEJI“ 
we Lwowie ulica Karola Ludwika 
DR W GR GO  -. ODRZ" 


DTalkrładermm 


drukarni Pillera i Spólki 


wydane zostały na rok 1888 następujące 
kalendarze: 

1. Haliczanin i Noworocznik „Szczutka* (16 arku- 
szy druku z ilustracjami.) 

2. Kalendarz ścienny, 

3. Kalendarz kieszonkowy. 

4. Kalendarzyk ozdohny miniaturowy. 

5. Kaleudarzyk teatralny. 


skład tych kalendarzy w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta. 
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Uczeń 


z ukończoną VI. klasą gimnazjalną, wła- 
dający biegle językiem polskim i niemie- 
okim, z dobrem pismem, poszukuje posa- 
dy prywatnego guwernera lub dyetarju- 
sza. Łaskawe oferty: W. B. Lwów, poste 
res(anta. 


Abonować można: 


dzienniki polityczne, 
beletrystyczne 
dla [zabawy i nauki, 


gazety modne, 
CZASOPISMA ZAWODOWE, 

humorystyczne, 
Gazety finansowe Í kursowe. 


SPISY WYLOSOWAŃ 
t różnych ciągnień 
jakoteż wszelkie 


gazety światowe 
we wszystkich językach 
najwygodniej 
w BIURZE DZIENNIKÓW 
ul. Karola Lndwika 1. 9. 


Ceny ściśla oryginalne. dostarezenie 
szybkie, regularne i pewne. 


SUKNO! 


Dobre pa sprzedają się w ka- 
walkach bardzo tanie. Wzory na 
ekas. Skład fabryczny sukna „Zum 


welssen Lamm“ w Bernie. 
1675 15-90 


Ciągle świeże 


KALAFIORY 


WŁOSKIE 

Młody groszek rosyjski suszony i 
francuski konserwowany w pu- 
szkach. Suszone Śliwki tureckie. 
bordoskie i obierane włoskie. Su- 
szone gruszki obierane, brzoskwi- 


gr | 
Ibezpłatnemi, z których jeden zwyczajny zawierać będzie powieść tłóma- 


joba te dodatki czyniące blizko 1800 stronnie druku, czyli od 8—10 tomów 
zwykłego książkowego wydania, bez żadnej dopłaty pienumeratorom naszym, 


S ednego może nastręczyć nabywcę. 


KŁOSY 


CZASOPISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE, 


POŚWIĘCONE LITERATURZE, NAUCE I SZTUCE, sk 
wychodzić będą i w roku przyszłym co tydzień we Czwartek, w objętości 
2-ch arkuszy, drukiem garmontowym na interliniach, z dwoma dodatkami 


czoną, drugi zaś nadzwyczajny : 
DZIEŁA MICHAŁA BAŁUCKIEGO, 


rozsyłać będziemy. Jako premium zaś artystyczne damy reprodukcję] 
jednego z ostatnich obrazów HENRYKA SIEMIRADZKIEGO, o którego 


wybór odnieśliśmy się z prośbą do mistrza. 


Na rok 1888 Redakcja Kłosów ogłasza następujące Konkursa : 


KONKURS NA NOWELLĘ, 


która wynosić ma od 800 do 1000 wierszy druku ustanawiając za bez- 
wasględnie najlepsza 150 rs. nagrody, oprócz zwykłego honorarjum za wy- 
drukowanie jej w Kłosach. Nadto zaś, wyłącznie dla prenumeratorów Kłosów 


KONKURS 
NA MALOWIDŁA DEKORACLJNE, 


to jest na drzewie, porcelanie, atłasie itp., 

którym dzisiaj płeć piękna oddaje się z takiem zamiłowaniem, równie przezj 
amatorstwo jak i dla zarobku. Malowidło w którymbądź ze wskazanych ro 
dzajów, za najlepsze bezwzdlędnie uznane, otrzyma premium w sumie 100 r. 
z pozostawieniem prawa własności przy jego autorze, oraz będzie, jeżeli się 
nada do tego, reprodukowane w drzeworycie na kartach Kłosów; wszystkie, 


_ GAZETA NARODOWA z Piątku 30. Grudnia 1887. 


Zmiana lokalu! 


Znana od 10-ciu lat pracowniaj 
wszelkiego rodzaju sukien męzkich 


Seweryna Walicórskiego 


we Lwowie 
przeniesioną została 
na ulicę Sykstuską 1. 6. 


Pracująe przez dłuższy przeciąg cza- 
su w pierwszorzędnych zakładach krawie-| 
ckich tak w kraju jak i zagranicą i za-| 
opatrzywszy magazyn swój w doborowe 
materjały berneńskie, francuskie, angiel-| 
skie itd. jestem w stanie najwybredniej- 
szem wymaganiom Szanownej P. T. P 
bliczności zadosyć uczynić. 
Wszelkie zamówienia na ubiory cy- 
wilne, urzędowe, wojskowe i dla Wiele- 
bnych księży, tudzież liberyjne, wykonuję! 
na czas, modnie, gustownie, trwale i poj 
umiar kowanych cenach. 

Polscajac się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczności, pozostaję 
z wysokiem poważaniem 


Seweryn Waligórski. 


Fortepiany | pianina 


z pierwszorzędnych renomowanych 
fabryk z gwarancją 


najtaniej 


W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


KAROLA MAREGKIEGO 


WE LWOWIE 
przy placu Marjackim 1. 5 


(w hotelu Francuskim). 


Fortepiany przegrane przyjmuje 
w zamianę. 


WINA SZAMPAŃSKIE 


Extra (demi-doux) Extra-Dry (es) Crémant RoS6 (demi-doux) 


FIRMY GEORGE GOULET x REIMS 


3145 dostawoy dworów: 2-12 


zaś będą wystawione w naszej redakcji co przy licznem jej nawiedzaniu nie 
O wszystkich też będzie umieszczone 
w naszem piśmie sprawozdanie krytyczne, z którego pracownicy na tem polu 
niewątpliwie odniosą rzeczywisty pożytek. Dla prenumeratorek i prenumera- 
torów zarówno cetery rasy do roku będsiemy ogłaszali temata do roz | 
trząsania s zakresu etyki i kwestji społecznych, a z nich za te, które 
okażą się godnemi umieszczenia w Kłosach, autorowie lub autorki, otrzy- 
mają prócz zwykłego honorarjum, według własnego wyboru książki w kraju 


wydane, wyrównywające wartości 10 rubli. | 


Warunki konkursów: 


Termin na nowelę oznacza się na dzień 1. Marca r. 1888 ; każdy rę- 
kopism powinien być opatrzony godłem, wypisanem również na zapie- 
czętowanej kopercie, w której znajdować się powinno właściwe nazwi- 
sko i miejsce zamieszkania autora lub autorki. | 

Nagrodę rs 154) za bezwzględnie dobrą nowellę Redakcja wypłaca 
natychmiast po jej przyznaniu, pozostawiając sobie wyłączne prawo 
druku za oddzielnem honorarjum, w Kłosach praktykowanem, 
2 i 3. Prenumeratorzy nasi ubiegający się o nagrodę, ustanowioną za naj- 
lepszą pracę malarską w zakresie sztuki ornamentacyjnej lub rozwią: 
zania zagadnień, winni przy nadsyłaniu swych prac jednocześnie prze- 
słać także kwity z opłaconej prenumeraty, a to z uwagi, że konkursa 
ad 2 i 3 ustanowione są wyłącznie tylko dla prenumeratorów Kłosów. 


Cesarzowej Indyi i Królowej W. Brytanii, 
Króla Holenderskiego, 
Następcy Tronu Angielskiego Ks Walii. 


Tonangebend für Mode und Handarbeit, 
unterhaltend und nützlich. 


DER BAZAR 


lilustrirte Damen- und Moden-Zeitung. 
Preis vierteljährlich 21/, Mark 
(in Oesterreieh naeh Cours). 1447 1—3 
Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in reichster Ausstattung u. bringt 
Mode, Handarbeiten, Colorirte Modenkupfer, 
Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobe, 


Fortepiandw 1 Pianin 


Najnowsza francuska 


PE RE UM A. 
KRÓLOWA SABY 


(La reine de Saba). 
Skład w aptece Ruekera we Lwowie. 
Cena porcelanowego flakonu zł. 1 20 


4, 3, 2 pokoje 


z przymależytościami, pokoje kawa- 
lerskie, sklepy, przy ulicach Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuej 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Brajera, Kazimierzowska 37. 


Walne zebranie 
Spółki akcyjnej 


Teatru Polskiego 


w ogrodzie Potockiego 


odbędzie się dnia 14. stycznia 1888 o godzinie 
4-tej po południu na sali hotelu francuskiego. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


Zagajenie walnego zebrania. 

. Odczytanie protokołu z poprzedniego walnego zebrania. 

. Sprawozdanie Rady nadzorczej. 

. Sprawozdanie Dyrekcji tak co do stanu interesów Spół- 
ki jak i prowadzenia sceny. 

. Sprawozdanie z fnndnszu żelaznego. 

. Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 

. Wnioski członków. 


Poznań , dnia 17. grudnia 1887. 
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Przewodniczący Rady Nadzorczej 
B. Potocki. 


see Ps GP jo GP GPP 


SETTARTH I CZAJKOWSKI 


RK LJ LIU LFK_2094_1F LJ LF Pln ll" 


we Lwowie, Rynek 24. 
(Nad księgarnią) 
polecają swój 


obficie zaopatrzony 
SEKEEAD 


z najlepszych fabryk kra- 
jowych, jako to; 
FEhrbara, Bósendorfera, Heitz- 
manna, - SARA 5 Hofbaue- 
ra, Wirtha, Hamburgera i sa- 
1757 gramicenych. 1 —10 


| Można również nabywać for- 
| tepiany za spłatą ratami. 


Nowości na suknie kostjumy 


płaszcze, dolmany i pokrycia do futer 
w największym wyborze poleca najtaniej 


Magazyn Schayerów 


w e Mwwepww ie. 


Termin nadesłania oznacza się na dzień 15. Marca 1888 roku. 


Warunki prenumeraty „KŁOÓSÓW* 


przy przesyłce wprost do Redakcji rs. 3 kwartalnie, lub 

w Państwie Niemieckiem za pośrednictwem Leitgebera oraz innycb 
księgarni w Poznaniu kwartalnie 4 marki. Z przesyłką pocztową 
w obrębie całego Cesarstwa Niemieckiego kwartalnie 4 marki i 50 fen. 

w Państwie Austrjackiem za pośrednictwem D. E. Friedleina oraz 
innych księgarni w Krakowie kwartalnie 2 guld. 50 kr. Z prze- 
syłką pocztową w obrębie całej Austrji kwartalnie 3 guld. 20 kr. 

w Państwie Austrjaekiem za pośrednictwem Gubrynowicsa 4 Schmidta 
oraz innych księgarni we Lwowie kwartalnie 2 guld. 80 kr. Z prze- 
syłką pocztową w obrębie całej Austrji kwartalnie 3 guld. 60 kr. 


Prugogktą 1 Nra otazowe „Kługów” na żądanie przessłamy bezpłatnie, 


VERITABLE BENEDICTINE 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDIC LINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytworaego smaku, wsmaeniający, pomagający tra- 
wieniu i obudzający apetyt. 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 


gg © 
dowała się na spodzie LE = > 
butelki z własnoręcznym 


podpisem głównie dyrygującego. | 
Skład główny w FECAMP we Francji. Ageneja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76 „Prawdziwy 


nie, wiśnie i jabłka amerykań- 
skie. Powidła węgierskie. Mar- 
moladki agrestone i morelowe. 
Miód przaśny, siwy mak. Kwi 
czoły, Kuropatwy, Jarząbki itp. 


poleca 


St. Markiewicz 


we Lwowie. w Rynku 1. 42 


e men 


KASY 


Romane nad Novelleu. Prachtvolle Illustrationen. 


Alle Postanstalten und Buchhandlungen nehmen jederzeit 
Bestellungen an. 


W Probe-Nummern verseedet die Administration des „Bazar“ Berlin S. W. 


nie do rozbicia, najlepszy fnbrykat. 
skład fabryczny u 


Alojzego Hibnera 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 13 


dawniej eukiernia Rotlendera. 


Wymagać , aby ety- 
kieta kwadratowa znaj- 


likier Benedictine snajduje się w składach RAA Fa De oee a A R c 
eych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać faí- za 2 2 iaia 2 a 
meza R Z szerstw i naśladownietw tego wybor- >= 224 "e DY) 
VRRITABLE LIQUEUR BENEDICTINE nege „Likieru Benudicvine*: wg Lwo- 
| Marques déposċez en France et à I Êtranger wie pp. Nathan Brandler, agent — 


F. W. Królikowski, ul. Kopernika 7, 
Bv. Markiewicz, Rynek 23 i K. Kru- 
szyński i D. Knapp; w Tarnopolu u 
Edwarda Frantza. 


"PAPIERY TRANSPARENTOWE!! 


Przylepiane na szyby u okien, drzwi 
i t. p. zastępują, przez swą de- : 
braną grę barw i kołorów, naj- | 

piękniejsze malowidła na szkle. | 


POLECA PO TANICH CENACH 


ALOJZY HÜBNER LWÓW |. 
uł. Karola Ludwika l. 13. | 
| 


Pranumerations- Einladung. 


-n GK 


Mit 1. Jdnner 1888 beginnt ein neues ganzjiihriges Abonnement auf den 


ERCUR' == 


mit den Beilagen „F'iinanzieller Wegweiser* und „„Assecuranz.* 


Als authentischer Verlosnngs-Anteiger enthält derselbe die Zichungslisten aller enro,śischen Lose, namumtlicher dOsterreichisch- 
ungarischen und der wichtigsten ausländischen der Verlosung nnternorfenen Effakten nebst Restantenrerzeichnissen und Auszahlungs- 
à tabellen. Wir verweisen auf die Beliebtheit and grosse Verbreituug des „Mercur“ während seines Bestandes seit 


a 


` „ Nicht minder wichtig als die Ziehunęslisten ist der reiche Inhalt des Blattes für alle Effektenbesitzer. Derselbe” enthślt: 
Bórseberiehte, finanzielle und volkswirthschaftliche Spezial-Artikel, ausführlieho Bankansweise und Generalversammlungs-Berichte, 
einen sorgfältig redigirten 


IF Geschärfts-Kalender. TĘ 


Trotz des bedentend vermehrten Iuhaltas und der Einrichtnng eines [nformations-Bnreaus, welches an alle Abonnenten 
des „Mercur“ über geschäftliche Anfragen kostenfreie Auskinfteyertheilt, erhalten die Abonnenten mit der Neujahrenummer 


ale gratis Beilage 


„Das finanzielle Jahrbuch“. 


Ladenpreis 1 Gulden. 


Dieses Jahrbuch ist für jeden Effektenbesitzer ein unentbehrliches Nachschlagewerk und enthält nater anderen den Ver- 
losungs- Kalender aller enropiischen Lose nnd aller verlosbaren Werthpapiere Oesterreich-Ungarns, ferner nebst der Beschreibung 
der Lose nud verlosbaren Titres ein bis ultimo 1887 redigirtes Restantenverzeichniss, ein vollständiges Konponregister und eine 
ausfibrlche Dividendentabelle init den Verjńhrangsfristen d-r Koupons und der Titrev, den Konponterminen, Zahlstellen u. 8. w., 
nebst zahlreichen anderen werthvollen Nachweisungeu und Tabellen. 

Trotz der belentenden Mebrleistungen und der seit Jahren konstanten Steigerung derselben setzt uns die grossə Abon- 
nentenzahł unseres Blattes in die Lage, den bisherigen Abonnementspreis beizubehalten. 

Die uns stets zn Theil gewordene Anerkennung des Publikams lässt uns hoffen, dass die bedeatenden Mehrleistnngen 


nicht angewirdigt bleiben unl eine weitere Steigerung unserer Abonnentenzahbl herbeifibren werden. — Man abonnirt bei allen 
Postämtera des In- und Aaslandes. 


. 


| 
po 5, 10, 12,14 


Ceny staników ko x z: wa 
Centure po 6, 8, 1) do 12. 


. Przy zamówieniach listowych uprasza) 
się o przy.łanie miary w centymetrach: 
1) objętość piersi i grzbietu pod ramio- 
nami wzięta, 2) objętość kibici,3) objęto- 
ści bioder, 4) długości od miejsca pod! 
ramionami do kibici. Miarę należy braći 
od sukni. 3091 0—? 


fünfundzwanzig Jahren. 


=. 18 Ziehungen in einem Jahre 
BRE” 


1328 8—3 
am 2. Jänner: 1 Haupttreffer per 50.000 fi. 6. W. 

am 1. Februar: 1 Haupttreffer per 50.000 Gold-Lire. 

am 1. Marz: 1 Haupttreffer per 75.000 A. ó. W. 
am 1. März: 1 Haupttreffer per 25.000 fi. 6. W. 
zrósste Gewinnstchance bietet die nachstehende von uns arrangirte Losgruppe. 


|_Lólerr, Krenzlos | 1 ilalien. Knenzlos | 1 Domban-Los | 1 ugar. Krenzlo 


Am 2 Jänner n. J. Am 1. Februar n. J.: Am 1. März n. J. Am 1. März n. J. 
fl 50.000 5. W. Lire 50.000 Gold. fi. 75.000 ö. W. fl. 25.000 ö. W. 


Am 1. Mai n. J.: 
Lire 15.000 Gold. 


Am 1. August n. d.: 
Lire 15.000 Gold. 
Am 1. November n. dJ.: Am 2. Norember n. J. 
Lire 100.000 Gold. fi. 50.000 6. W. 


Jedes Los muss gewinnen. Ein Los kann zwei Treffer macuen. 


Am 1. Main J. 
fi. 25.009 6. W. 


Am 1. Juli n J. 


Am 1. Juli n. J. 
fi. 60.000 5. W. ) 


fi. 15.000 % W. 


Am 1. September n. J. 
fi. 15.000 5. W. 


Am 2 November n. J. 
fi. 10.000 5. W 


-Pua 


Wir erlassen diese drei vorzūg'ichen Lose gegen Cassa eoulant nash Tagescours eder gezen 23 monatliche 
Raten a f. 3, oder gegen 17 monatliche Raten a fi. 4. 


BF Alielniges Spielrecht nach Erlag der ersten Rate schon an der nächsten Zichung am 


Ganzjahriger .Abonnermientspreis: 


| 
k: 
FJA 


y 2. Janner. b i aid . 19.80 kr. ÓW. | Fir Deutschland, Serbien und Montenegro , =, ~» 3 f. 40 kr. GW. 
erlosunga-Kaldnder pro 1888 und . „, — Bestellun er Post isun g . . z , A PR Für die Länder des Internationalen Pstverbandes . a — n 
F mni 20 kr. für Rickporto dzą Zlehungsiies'en franco und gratis BLO OE NOOO SIAI WEJSUNE Für die öst.-ung. Provinzen mit portofreien Zusendung 2 „60 „ » Für Australien 5 $ d p =. 


Alle in das Bznkgeschaft einschlagigen Auftrhge werden coulant und prompt auegeführt. 


DNA. J. GGUTEM c CONIE. 


Bank- und Wechsiergeschaft, Wien, I Kobimarkt Nr. 5. 


ZEW”"" T a 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


i , Man abonnirt am zweckmässigaten und billigaten mittelst Postanweisung uuter genauer Adressangabe oder Einsendung 
einer Airessschleife. Um rechtzeitige Abonnements-Erneuerung wird im Interesse der ungestörten Ezpedition ersucht, 


i 
E 
4 Die Administration des „Mercur“, Wien, Wollzeile 10. 
T , A a 


Papier z fabryki Ozerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


